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Wielka ofensywa japończyków
wstrzymana przez armię chińską

LONDYN. 24. 8. Z Szanghaju clono 
sza: Źródła chińskie donoszą, ze na 
wschodnio - siujuańskim  I roncie trw a 
ją  zaciekle walki.

Chińczykom udało się wyprzeć z 
pozycyj nieregularne oddziały mongol 
sko - mandżurskie, po czym oddziały 
chińskie otoczyły m. Szandu, główny 
punkt startegiczny we Wschodnim 
Czaliarze. Jen. Jan-Tsi-Szan. guberna 
to r prow. Szansi, doniósł, że Szandu 
zajęte już zostało przez wojska clii li­
ski e.

P n e ł ą e z  HanKau z d o b y ta
TOKIO, 24, 8. A jencja Domei dono 

si: W ojska japońskie zajęły przełęcz 
Nankau. Przełęcz ta  jest bardzo waż ­
nym strategicznym punktem w pobli­
żu wielkiego m uru na północ od Peki 
nu na linii kolejowej Pekin —Suiyuan

SZA N H A J. 24. 8. Dziś rano wojska 
japońskie rozpoczęły gwałtowny atak  
na pozycje chińskie w Szanhaju.

W  walkach bierze czynny udział 
lotnictwo i okręty wojenne japońskie. 
Oddziały chińskie staw iaja zacięty 
opór.

5 0 0  o s ć b  g in ie  od b e m b /
TOKIO, 24. 8. Agencja Domei dono 

si, że w domu handlowym na Nanking 
Road w międzynarodowej koncesji w 
Szanhaju eksplodował nie granat, lecz 
bomba Oblicza. Liczba zabitych prze­
kracza 500 osób.
' Dowództwo japońskiej m arynarki 

ma na to dowody, że bombę zrzucono 
z chińskiego samolotu, unoszącego się 
nad miastem na wysokości 3 do 4 tys. 
metrów.

SZA N H A J, 24. S. *Do Szanhaju 
Wciąż przybyw ają nowe jednostki mor 
skie państw, zainteresowanych w mię 
dzynarodowej koncesji w tym mieście, 
oraz nowe oddziały wojsk, mających 
bronić bezpieczeństwa cudzoziemców, 
tam rezydujących.

Obecnie na terenie koncesji miedzy 
narodowej i francuskiej, ogólna liczba 
wojsk europejskich i amerykańskich 
(a więc wyłączając wojska japońskiej, 
wynosi około lOÓOO, a v  tym około 4500

Zajścia antyżydowskie
w Brańsku Podlaskim

W ARSZAW A. 24- 8. W Brańsku 
Podlaskim, wojew. białostockie, doszło 
do poważnych zajść antyżydowskich. 
Według doniesień prywatnych, jakie 
nadeszły do Warszawy, zdemolowano 
Wiele straganów i sklepów żydowskich 
b0 ciu żydów miało odnieść rany.

Bójka nożowa
w Sosnowcu

Wczoraj wieczorem na ul. Sta ropo 
gonskiej w Sosnowcu wynikła bójka 
nożowa, pomiędzy niejakim Szewczy-

u /8 *’eg-° Z11.uj°inym Knasiem.
W czasie bójki Szewczyk został po 

kłuty nożem tak, że przewieziono go 
do szpitala. Policja prowadzi w tej 
sprawie dochodzenie-

żołnierzy angielskich (nowe posiłki są 
już wysłane z Hong-Kongu, z binga- 
pore, z Indyj). około 1700 z il.nierzy 
francuskich (z Indochin wysłano nowe 
oddziały), około 2000 amerykańskich i 
około 2000 najemnych ochotników ro-

B.tS

syjskich. Najm niej jest w? Szanhaju 
żołnierzy włoskich, gdyż ich liczba sta 
nowi zaledwie 50 osób.

Do liczb powyższych należy rów 
nież dodać policję koncesji międzynaro 
\\Te j.

Gromow— zwycięzca Bieguna Póln.
jedzie rid ratunek Lewomewskiemu

MOSKWA. 24. 8. Wczoraj wróciła 
do Moskwy załoga samolotu ANT-25 
Gromow i dwaj jego towarzysze, któ­
rzy przed miesiącem dokonali przelo­
tu nad biegunem północnym z Mo­
skwy do San Francisko, 

ustanawiając nowy światowy re­
kord długości lotu- 

Zwycięzców przestworzy pmvitali 
na dworcu przedstawicieli władz oraz 
kilkunastotysięczny tłum.

Gromow zameldował się natych­
miast po przybyciu do Moskwy u pre 
zesa ,,Ossoawiacliimu“ gen. Alksiusa, 

deklarując gotoicość natychmm-- 
stowego odlotu na północ, celem 
wzięcia udziału w poszukiwaniach 

samolotu Lewoniewskicgo.
Gromow po kilkudniowy odpoczyn 

ku odleci na północ, aby wziąć udział 
w akcji ratowniczej Lewoniewskicgo

Czy Mussolini spotka się
z kanclerzem Hitlerem

B ER L IN . 24. 8. — W stolicy Nie 
miec krążą znów uporczywe pogłoski 

o mającym nastąpić niebawem 
spotkaniu kanclerza Hitlera z Mu 

ssolinim.
Termin przyjazdu Mussoliniego do 

Niemiec przewidywany jest na poezą 
tek września. Mussolini mialbv się v 
dać na kongres party jny  do Norym- 
bergi i podczas tej wielkiej manifesto 
cji narodowo - socjalistycznej odbyć 
narady z kanclerzem.

Według innej pogłoski spotkanie 
ma nastąpić w końcu września w  rezy 
dencji kanclerza w7 Berchtesgoden.

Kulminacyjnym momentem wizy­
ty Mussoliniego w Niemczech miałby 
być przyjazd do Berlina.

Ani sfery urzędowe włoskie, ani 
niemieckie pogłoskom tym nie zaprze­
czała.

Podróż Mussoliniego do Niemiec 
byłaby pomyślana jako m anifestacja 
przyjaźni włosko-niemieckiej, co wo 
liec zbliżających się rokowań między 

1 Anglią a Włochami nabiera specjalne 
' go posmaku;

Prezenty dla osób postawionych
Fieissherowa mota się w zeznaniach

KRAKÓW . 24- 8. Dziś w drugim 
dniu procesu Fleischerowej i tow. da­
je się zauważyć zwiększone zaintereso 
wanie się rozprawą. Z Warszawy 
przyjeehało kilku dziennikarzy, m. in. 
znany żydowski publicysta Singer. l ’o 
jawił się także na sali felietonista kra­
kowski p- Zygmunt Nowakowski.

Na rozprawie zeznaje w dalszym 
ciągu Fleisclicrowa na okliczności, 
związane ze sprawą sędziego San rw- 
skiego, następnie asesora notarialnego 
Wintera-

Ponieważ zeznania Fleischerowej 
na rozprawie są sprzeczne w kilku 
miejscach z zeznaniami z łożonym i 
przez nią w śledztwue, prokurator Że­
leński prosi o odczytanie f r a g m e n tó w  
z jej zeznań. Następnie prokurator Że 
leński zapytuje: Czy pani wie. kto de­
cydował o awansach!

Fleischerowa: Nie. nie miałam pJ' 
jęcia.

Prokurator: Ale pani chyba wie­
działa. czy Kraków7, czy W arszawa!

Fleischerowa: Nie wiedziałam mc.
Prokurator z przekąsem; Fani .ja 

koś gorzej dziś zeznaje-
Ponieważ zdaniem prokuratora za­

chodzą znowu sprzeczności między ze­
znaniami złożonymi na rozprawie

przez Fleischerową, a zeznaniami zło J 
żony mi na rozprawie przez Fleischero­
wą. a zeznaniami złożonymi przez nią 
w śledztwie, prokurator prosi o odczy 
tanie zeznań- W ynika z nich, że Flei­
scherowa rzeczywiście wiedziała, jaka 
jest droga nominacyjna w7 M inister­
stwie Sprawiedliwości.

B a t a a  ją dz en w dz ień
N astępnie prokurator stara  się u 

stalić, czy Fleischerowa mówiła róż 
nym osobom, że 

Parylewiczowa daje prezenty oso 
boni wysoko postawionym.

Na rozprawie Fleischerowa tw ier 
dzi, że nie wiedziała o tym, ani nic 
podobnego nie mówiła. Z zeznań zło 
żonych w śledztwie wynika, co innego. 
Na to podnosi się adwokat Arnold:

Pani zeznała w śledztwie, że 
Parylewiczowa przesyłała osobom 
wysoko postawionym kwiaty i in 

ne prezenty.
Tego samego dnia zeznała pani, że 

nic pani o tym nie wiadomo.
T u taj adw. Arnold odczytuje oba 

zakwestionowane zeznania. Wysoki 
Sądzie, mówi w dalszym ciągu adw i 
Kat Arnold jak twierdzę, że Fleischero 
wa była nieraz w czasie śledztwa nie

I M  ujarzmionego narodu
Abisyóczycy opuszczają swól kraj

LONDYN, 24. 8. Z Mombassy dono 
sza, że władze Brytyjskiej Afryk* 
Wschodniej są wielce zaniepokojone 
zbyt wielką ilością uchodźców z Abi­
synii, którzy nie mogąc się. pogodzie 
z tyranią nowych władców i ciężkimi 
warunkami bytu w zawojowanym kra 
ju, przekradją się przez granicę obi- 
syńską do Kenyi-

Mimo strzeżenia granicy przez stra

żników europejskich, liczba zdecydowa 
nych na wszystko uciekinierów abisyń 
skich stale wzrasta, wobec czego win 
oze brytyjskie wydały surowe zarzą­
dzenia. mające zapobiec rozbojom.

Wedle oceny władz brytyjskich, w 
ciągu ostatnich tylko tygodni przekra 
dło się do Kenyi ponad 5 tysięcy u- 
chodźców abisyńskich-

przytomna i dlatego składała sprzecz­
ne zeznania. Proszę mi teraz powie 
dzieć, — adwokat zwraca się do Fle-- 
scherowej — ile miesięcy przebywała 
pani w izolacji?

Fleischerowa: Siedem. Przez ten 
czas nie widziałam żywego ducha. Nia 
mogłam z nikim rozmawiać, (Tu Flei 
sllierowa zaczyna płakać). Badano 
mnie ustawicznie przez 3 miesiące, nic 
mai dzień w dzień.

Na sali zapanowała inna atmosfera 
gdy przew-odniczący zaczął wypyty­
wać o interwencje Fleischerowej w 
sprąwie wyroków sądowych- Na wstę 
pie Fleischerowa zeznała, że w pierw 
szej sprawie Paula Fasleno, gdy cheia 
la zwrócić się o pomoc do Parylewiczo 
wej, ta oświadczyła, że już jest zaan 
gazowana po przeciwnej strome.

Fleischerowa stwierdziła, ze sp:a* 
wą Fastena zajmowała się bezintere­
sownie, tylko dlatego, że Fasten był 
jej klientem.

Przewodniczący: Czy pani zna ta- 
kich kupców na kuli ziemskiej, którzy 
by tak wiele poświęcali dla swych od 
biorców*

Następnie Fleischerowa zeznaje da 
lej na okliczności, związane ze sprawą 
Braunów i Kornbluta. W czasie tych 
zeznań, najcharkterystyczniej brzmią 
słowa, odnoszące się do sprawy Kom 
biuta. Kornblut miał sprawę z browa 
rem Okocimskim o kwotę 160-000 zi- i 
ula załagodzenia tego sporu, zaofiaro 
wal Pa ryle wieżowej 6.000 zl., z tego 
1.000 zł. gotówką, resztę cesją na na­
zwisko Fleischerowej. Na pytanie p;ze 
wodniczącego. dlaczego cesja opiewała 
na nazwisko Fieisclierowej. oska lżona 
twierdzi, że dlatego, że Parylewiczowa 
krępowała się.

Po kilku dodatkowych wyjaśnię 
niaeh. rozprawa została przerwana do 
dnia jutrzejszego Ju tro  w dalszym cią 
gu zeznawać będzie Fleischerowa.



Str. 2 Nr. 235

Na szpaltach pism
JA K  TE PISM A  SĄ K O N FISK O ­

W A N E?
K rakow ski ,.Nowy D ziennik” do 

nosi:
Kolejny num er ..Czarno na białym -4 z 

przyczyn niezależnych od redakcji me u- 
każe sic,

Pismo ,Epoka“ zostało dziś skonfisko
W : U 1 0 , £ .

W ileńskie .,Słowo’‘ donosi z W ar 
s z n w i:

.Wczoraj uległy konfiskacie dwa pis 
ma. Tygodnik „Jutro P ra c y ' organ gru  
py posłów zbliżonych do pułk. Sławka i 
,Myśl Narodowa'4.

Konfiskowanie tych pism należy ło 
rzadkości. Pierwsze uległo konfiskacie za 
artykuł posła Dudzińskiego na tem at 
działalności Komitetu Wawelskiego i Rzą 
d« oraz za artykud „Módlmy się o pra­
cę". na tem at stosunków wewnętrznych.

Tygodnik „Myśl Narodowa'4 zoetat 
skonfiskowany za przedruk wiadomości, 
podanej przez . Dziennik 'Lwowski4', o 
nułk. Grzędzińskim44.

 ©O®---------

Z KRAJU
7 nurków z Gdyni

DOBYWA ZATOPIONĄ MOTORÓWKĘ.
Przed kilku dniam i wydarzyła się w 

odległości kilku kilometrów od Warszawy 
na Wisie w górze rzeki katastrofa moto 
rowki.

Dwuosobową motorówką typu am ery 
kańskiego, własność członka oficerskiego 
Jachtklubu p. Ostrowskiego. wyjechał ce 
lora wypróbowania łodzi mechanik klubo 
wy, który zabrą? na przejażdkę żoną przy 
śtaiiiowego jednego z klubów żeglarskich 
Motorówka tego typu może robić około 7fr 
km. na godz. i odznacza się dużą zryWnoś 
cią.

To właśnie stało się przyczyną wyimd 
ku. Mechanik przybił do pomostu oficer 
skjego Jachtklubu i przez parę m inut za­
trzym ał się. Po chwili włączył bieg wato 
czny, chcąc odbić od pomostu. Łódź, która 
m iała okrągło zakończony tył wjechała 
wskutek gwałtownego zrywu pod wodą.

Z łodzi rozległy się przeraźliwe krzyki 
lo  mechanik pływał słabo jego zaś towa 
rzyszka wogóle nie um iała pływać.

Po kilku sekundach nu rt pochłonął mo 
torówkę. Przerażoną kobietą zdołali urato 
wać pracujący w pewnej odległości od 
miejsca wypadku piaskarze.

Mechanik również z wielkim trudem 
zdołał dobić do brzegu.

Od kilku dni w pobliżu miejsca zato 
pienia motorówki pracuje kilku nurków, 
sprowadzonych z Gdyni. P raca nurków 
napotyka jednak na duże trudności, wsku 
tek silnego nurtu  oraz znacznego obecnie 
podniesienia sic poziomu Wisły.

Oskarżyła s k  o zamsrdiwaiie
MĘŻA -  SAMOBÓJCY.

Rzadki wypadek rozpatrywany będzie 
wkrótce przez Sąd Najwyższy.

Głośna była w swoim czase sprawa 01 
gi Kaszyńskiej, która oskarżyła się o* za­
mordowanie męża.

Poszlakowa ta sprawa rozpatrywana 
była dwukrotnie. Zarówno sąd okręgowy 
jak j sąd apelacyjny Kaszyńską nniewin 
nił.

Obecn:e urząd prokuratorski wystąpił 
ze skargą kasacyjną do Sądu Najwyższe 
go. domagając się uchylenia wyroku unia 
winniająeego.

Niezwykły ten proces rozpatrywany bę 
dzie teraz przez Izbą karną Sądu Najwyż 
szego 23 w rześnia br.

Bohaterski robotnik
URATOWAŁ FABRYKĘ OD 

ZNISZCZENIA.
W fabryce farb Rozenbauraa w Skar 

zysku wybuchł pożar w kotłowni.
Dzięki przytomności jednego z robotni 

ków, który rzucił się w płomienie i odkrę 
cił na czas wentyl bezpieczeństwa, wypn-z 
czając parę z kotłów, znajdująca się pod 
wysokim ciśnieniem, obeszło się bez eks­
plozji, która mogłaby pociągnąć za zobą 
duże s tra ty  i wypadki w ludziach.

Pastw ą ognia padł dach nad kotłow- 
n ą oraz częściowo jej urządzenia. Robo 
tnik Paweł Dereń został ciężko poparzony 
podczas odkręcania w entyla bezpieczeu 
stwa.

I tak łobuzy nie dadzą satysfakcji
Malwersacje Krzysztoforskiego wykryto przypadkowo

Dalszy ciąg procesu o zniesławieni* urzędników Min. skarbu
W  dalszym  ciągu procesu Lubowidz 

kiego zeznają św iadek oskarżenia 
K w asik, co do któregb staw iano zarzn 
ty, iż wiedząc o aferze K rzyszto fo r­
skiego władzom swym  nie donosił. 
K w asik  stw ierdza, że nie był podwład 
nym  K rzysztoforskiego. że

starosta radomski zabiegał o to, a- 
żeby Krzysztoforskiego zostawić 
na stanowisku w Radomiu, albo 
wiem dochody podatkowe w czasie 
jego urzędowania bardzo wzrosły.

Gdy św iadek dowiedział się, że 
K rzvsztoforsk i popełnił nadużycia, 
zwrócił sią w tedy do szefa d e p a rta ­
m entu personalnego dyr. Droianow- 
skiego. W ówczas dyr. Drojanow ski 
miał mu powiedzieć:

,-Poco ma pan się mieszać w te hi 
storie. I tak łobuzy nie dadzą panu sa 
tysfakcji”.

Świadek naczelnik izby skarbow ej 
w Kielca h p. W ojdak zeznaje, że w 
spraw ie K rzysztoforskiego izba otrzy
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,TYDZIEŃ GÓR’4 W W IŚLE
Niedzielne uroczystości „T ygodn ia  

Gór“ odbyły się obecności P an a  Prezy­
denta Rzeczypospolitej prof- dr. Igaa 
c-ego Mościckiego min- K asprzyckiego 
gen. N arbu t — Łuczyńskiego, wico 
min. Bobkowskiego i dostojników pań 
stwowych.

Zdjęgie nasze przedstaw ia odsłonię 
cie pom nika Źródeł W is ły  przez Pa 
na P rezydenta  R  P . Pom nik ten przed 
staw ia młodą dziewczynę śląską z na 
reezem kw iatów  i zbóż na ska 
Ie nad małym basenem w którym  znaj 
duje się pięć trytonów .

Defraudant Krzysztoffirski przed sądem
Rozprawa apelacyjna w Lublinie

Przed  sądem  apelacyjnym  w Lubłi 
n ie rozpoczęła się odwoławcza rozp ra  
wa przeciw ko S tanisław ow i K rzyszto  
forskiem u. b. naczelnikow i II U rzędu 
skarbów ego w Radom iu oraz k ilkuna 
stu  urzędnikom  skarbow ym  i sejm iku 
powiatowego.

Znowu obrońcy mienia
-  KRADNĄ.

Gabriel Zygman, właściciel sklepu go­
towych ubrań przy ul. Żeromskiego 1, 21 
w Radomiu, udał s ę  wczas rano do swego 
magazynu i stwierdził, że angielska kłód 
ka zamykająca drzwi, znikła.

Po różnych dociekaniach p Zygman 
wywnioskował że kłódkę oderwali nie zło 
dzieje lecz F. Kosiec i St. Podsiadło, funk 
cjonariusze straży nocnej, których obo 
wiązk:em jest pilnowanie sklepu. Zygman 
przypuszczając, że figiel ten m a na celu 
napędzenie mu opłaty na rzecz straży no 
cnej z której nie chce korzystać, skxero 
wal sprawę do sądu*.

Onegdaj obaj strażnicy znaleźli się na 
ławie oskarżonych radomskiego sądu gio 
dzkiego. ?ąd rozprawę odroczył, ponieważ 
powołany na świadka inspektor straży no 
cnej Leon Szperber nie staw d się. za co 
został ukarany grzywną 10 zł. Jest zna 
mienne. że kłódkę znaleziono u jednego z 
oskarżonych strażników. Sprawa ta wywo 
lała zrozumiałe zainteresowanie wśród ra  
domskich właścicieli sklepów.

Czy jesteś członkiem 
L  O .  P .  P .

K rzvsztoforsk i skazany był przez 
sąd okr. w Radom iu na 15 la 4 więzie ­
nia z pozbawieniem  p raw  na  la t 10, o- 
raz 100000 zł. grzyw ny z zam iana na 
3 la ta  więzienia,
za przywłaszczenie na szkodę skarbu 
państwa, wydziału powiatowego., zarzą 
du miejskiego i Funduszu Pracy w Ra 
doniiu sumy przeszło ćwierć miliona 
złotych.

N a rozpraw ie są obecni dwaj  oskar 
żeni, odpow iadający z wolnej stopy. 
W erchowski b. kierow nik refe ra tu  dy 
scvplin. Tzby skarbow ej, skazany na 
3 m iesiące aresztu  z zawieszeniem  na 
2 la ta  i W ładysław  Lem ański nacz. 
wvdz. osobowego w K ielca  h w urzę 
dzie skarbowym , uniew inniony przez 
sąd okr w Radomin.

Po zreferowaniu sprawy przez ?» 
dziego Zdorowienkę, zabrał glos pro 
kurator, który podkreślając wysokość 
zdefraiulowanveh sum i fakt, że prze­
stępstwa popełniali urzędnicy na służ 
bie- uzasadniał konieczność wysokiego 
wvmiaru kary i wniósł o zatwierdzenie 
wyroku sądu okr. w- Radomiu oraz ska 
zonie uwolnionego Lemańskiego. Pro 
kuratojj wniósł również « zmianę kwa 
Mfikacji n‘ek ‘órv li czynów.

Powód cvw ilnv w ystąp ił o zatw ier 
dzenie zasądzonej przez sąd okr. na 
rzecz skarbu państw a kw oty 252,317 
zł. 07 gr.. prócz 30 zł., k tó re  jeden z <• 

skarżonych zwrócił, a k tóre były zebra 
ne na  M acierz Szkolną oraz o zwrot 
kosztów procesu w sum ie 2.735 zł. O 
brońcy  oskarżonych, polem izując z 
przeińóvyieniem p ro k u ra to ra  s ta ra ją  
sie zm niejszyć wielkość p rzestępstw a 
i wnoszą o złagodzenie k a ry  względ 
nie o uniew innienie oskarżonych. Roz 
praw a trwa.

m yw ała dosyć liczne anonim y. Zażąda 
no k ilkak ro tn ie  kontroli, przejeżdżał 
naw et delegat N ajw yższej Izby Kon 
tro li Państw a, jednakże nic w ykryć 
nie było można.

Dopiero przypadkowo malwersacje 
Krzysztoforskiego wyszły na jaw, 
a stało  sie to p rzy  rozrachunkach kasy 
z izbą skarbow ą. Przeciw ko świadkowi 
W ojdatow i byłv dochodzenia w związ 
ku z tą  spraw ą, ale je  umorzono, nato 
m iast rzecznik b iu ra  izby skarbow ej w 
K ielcach był pociągnięty do odpow ie­
dzialności dyscyplinarnej i sądow ej i 
skazany.

W  dalszym  ciągu zeznawali wczo­
ra j dyrek torzy  izb skarbow ych w K ra  
kowie i w Poznaniu : Rzadkiew icz i 
Sieradzki, k tórym  oskarżony Lubo- 
w idzki, jak  to już donosiliśm y, posta 
wił zarzu ty , iż wiedząc o nadużyciach 
dyrek tora  Y-go departam entu  Min. 
Skarbu, P aw ła  M ichalskiego nie mei 
dow7ali o tym  wdadzom zwierzchnim .

P ierw szy  zeznaje naczelnik R z a d -  
kiewicz. Poniew aż w lipcu 1936 r. uka 
zały się artyku ły , k tó re  mu zarzucały 
nieścisłości w  przeprow adzeniu  sp ra ­
w y M ichalskiego, zwrócił się on de 
dy r. departam en tu  I)rojanow skiego & 

zapytaniem , >
czy można wystąpić na drogę sądo 

\vą o zniesławienie.
W ówczas dyr. D rojanow ski pow ie­

dział, że sam tę spraw ę załatw i, Tym" 
czasem, jak  sie okazuje, żadnych kro­
ków nie przedsięw ziął, tak  że znów u 
kazały się a rty k u ły  napastliw e na. 

: św iadka. Św iadek został następnie  
przeniesiony do  Łodzi i będąc w sp«S  
w ie służbowej w W arszaw ie zwrócił 
sie już do m in is tra  skarbu z prośbą, a- 
żeby mógł już osobiście w ystąpić prze 
ciw ko zarzutom  i pozwolenie na to 
o trzy m ał.

D alej s tw ierdza świadek, iż przed 
przejściem  na służbę do m in isterstw a 
skarbu pracow ał w m in isterstw ie  spra 
wiedliwości na stanow isku  sędziego, 
ale poniew aż sp raw a ta, zdaniem  jego, 
była zbyt mało ak tyw na, a 

chciał więcej pracować dla kraju, 
przeniósł się do m inisterstwa 

skarbu.
Dochodzenia przeciw ko M ichalskie­

m u nie prow adził sam, ale działał w 
porozum ieniu z dyr. departam en tu  
personalnego, W ęgrzynowskim .

Nawiasem należy dodać, że p. Wę 
grzynow ski, był pierwszym prokurato 
rem Sądu Okręgowego w Zagłębiu 
Przypominamy też, że zainteresowani 
w tej sprawie pp. Michał Rzadkiewicz 
i Stefan Sieradzki pochodzą z Sosnow  
ca, a p. Kwasik był wiceprokuratorem  
Sadu Okręgowego w Sosnowcu.

S tad  też sp raw a Lubowidz,’ciego w 
W arszaw ie wywołała duże zaintereso 
w anie w całym  Zagłębiu.

Z zeznań jednego ze świadków  wi- 
cemin. dr-a F erdynanda  Św italskiego 
ivarto przytoczyć jego opinię o oskarżo 
nvm  A ntonim  Lubowidzkim, k tóry pi 
sal a rty k u ły  w prasie o stosunkach w 
Min. skarbu. Zdaniem  św iadka Lufco- 
widzki jest człowiekiem chorym  nerwo 
wo. cierpiącym  na manię p rześla­
dowczą.

Hymnem narodowym
ZAPOBIEGNIĘTO PANICE.

Słuchacze radiowi we Fraucji, słucha 
jąe w ubiegłym lygoduiu transm isji opery 
,Tosea<4 z kasyna w Vichy, byli zdziwię 
ni. gdy transm isja została przerwaną, roz 
legły się okrzyki, a następnie została ode 
g rana „M arsylianka".

Wkrótce wyjaśniło się. że w czasie 
rąnsm isji w gmachu teatralnym  nastąpi 

io k ró tlre  spięcie, co spowodowało zgaś 
uięcie wszystkich świateł, a w następ 
stwie tego panikę wśród publiczności. Dy 
rygent orkiestry. Włoch opanował sytua 
eję nakazując orkiestrze, by odegrała 
hymn narodowy, a  reżyser oświadczył pu 
bliezności, że żadne niebezpieczeństwo nie 
grozi. Po chwili kurtyna poszła w górę, ą  
publiczność urządziła owację przytoiuuo 
mu kapelmistrzowi.



I Francji także brak górników
Trzeba ich będzie sp ro  wadzać z zagranicy

Największy dziennik północnej 
F rancji i tutejszego zagłębia „kicho 
du Nord“ zamieszcza a rty k il, do w o 
dzacy koniecznością

sprowadzenia już w najbliższym 
ezasie odpowiedniej ilości sił ro ­
boczych z zagranicy do górnictwa 

francuskiego.
Wskutek spadku wydajności pracy w 
kopalniach, który mimo wprowadze­
nia pewnych udoskonaleń technicz­
nych — osiągnął w pierwszym try ­
mestrze r. b. cyfrę 1.284 kg. węgla 
dziennie na głowę (wobec ł 322 d r. 
1935). Znaczna część wewnętrznego 
zapotrzebowania na węgieł- pokrywa­
na  ̂jest importem, którego koszt wy­
niósł w pierwszym półroczu 1937 r o- 
koło m iliarda franków. ,,A vs ięc — p; • 
sze .,Ecbo du Nord" — podczas gdy 
jeszcze rok temu wyjeżdżały, w kierun 
ku granicy pociągi, pełne górników 
cudzoziemskich, których się repa trio 
wało. jest prawdopodobne, ze 

nie długo będziemy widzieć tran 
sporty przyjeżdżające z zagranicy 
by podtrzymać naszą produkcje

m i  uiiujimr i  m— i—w ir  i i M i  w — i   

Kłopoty posia
DYR. ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW  

TERYTORIALNYCH.
W ładze /Aviazku Zawodowego P iacow  

ników T erytoria ln ego  w W arszaw ie, ma 
tą poważny kłopot rozw ikłania  zagadko  
wej spraw y. M niej w :ęcej przed 2 ty ­
godniam i. około godz. 11 w nocy spotka­
no w lokalu  Zwązku. kasjera i woźnego, 
którzy usiłow ali dostać s i ę  do biurka pra­
cownika związku p. Żólkosia.

Tak się tym czasem  złożyło, że p. Żół 
koś bawił u sw ego koiegi w gm acliu zwią 
zkowym . który m ieszka o piętro wyżej 
;iiad biuram i. U słyszaw szy szm ery w biu 
rze( weszli do biuira, zastając tam  wymię 
aionych funkcjonariuszy P rzybyły  do !o 
kału prezes Związku^ zarządził śledztwo, 
podczas którego obydw aj schw ytaui Iłu. 
m aezyli sic, że zrobili (o na polecenie dy 
rektora Związku, który podejrzewał, że w 
biurku P. Żótkosia, znajduje sic m ateriał 
jk ieiow any przeciwko dyrektorów '. I)y 
rektor przybyw szy do W arszaw y z pro 
w incji zaprzeczył temu oskarżeniu, nic  
m niej kasjer został początkowo zawieszo  
ny w urzędowaniu, a ostatn io m iano go 
naw et zw olnić. W ładze związkowe w yją! 
m ają to zagadkow e zdarzenie.

D yrektorem  związku jest poseł Pachoł 
czyk

górniczą”.
Francuski syndykat górniczy opn- 

blikował wezwanie cło wszystkich '<m 
tveJi górników, którzy obecnie pracują 
na roli łub w innych dziedzinach życia 
gospodarczego, lub pracują na n a ­
wierzchni szybów, a pragnęliby p ra ­
cować w głębi szybów, dalej do górn i­
ków o przekroczonej granicy wieku

aby zgłaszali się do odpowiednich biur 
werbunkowych.

Apel ten, skierowany do francuzów i 
cudzoziemców, zamieszkują ’ych obec­
nie Francję, pojęty jest jako kruk 
wstępny przed rozpoczęciem starań o 
sprowadzenie robotników cudzoziem­
skich z zagranicy, do których rząd bę­
dzie zmuszony w najbliższym czasie.

PRZYJAZD M IN ISTRA
Wczoraj przybył do Warszawy z 

ofejalną wizytą szwedzki minister 
Spraw Zagranicznych dr. Riekard Sali 
dicr w towarzystwo generalnego sekrę 
tarza szwedzkiego M inisterstwa

S A N D L E R A  BO PO LSK I
Spraw Zagranicznych p. Guenthera. 
Pobyt p. min. Sandlera potrwa w Fol 
see trzy dni- Zdjęcie nasze przedsta 
wia p. min. Sandlera przy pracy.

Cenzur* w Katowicach, a gdzieindziej
Sprawa o dobre obyczaje dziennikarskie

Z NOTATNIKA

Ze student biedny,
to nie wstyd

Studenci wyższych uczelni, pocho 
dzący jak wiemy z uboższych sfer, nie 
zawsze są w stanie pokryć pierwsze 
wydatki związane z początkiem roku 
akademickiego• Korepetycje i in. naj­
częściej używane sposoby zarobkowa 
nia zawodzą, to też studenci zmuszeni 
są do szukania innych źródeł dochodu. 
Ostatnio zauważyć można było w Wat 
ssawie wędrowne zespoły insti umen 
iałne lub też wokalne, które popisując 
się na stołecznych podwórkach zbiera 
ły pieniądze na czesne i inne opłaty• 
Trzeba zaznaczyć, że akademickie ze 
spofy są bardzo przychylnie przyjmo  
wane przez mieszkańców, którzy nie 
szczędzą groszy obdarowując najwię 
cej potrzebujących jakimi są studiują 
cy-

Niestety , znajdują się oszuści, któ 
rzy ubrani iv akademickie czapki nic 
istniejących uczelni krążą pod poduór 
kach, podszywając się pod miano stu 
dentów i wprowadzając w błąd uczyń 
nycli mieszkańców

Nie tylko śpiewem czy muzyką za 
rabiają studenci. W  długim szeregu 
zawsze gotowych krwiodawców, którzy 
dla uratoivania od śmierci bliźniego 
ofiarują sivą kreiv, na pierwszym 
miejscu stoją studenci. Lecz i w  tej 
dziedzinie znajdują naśladowców, któ 
z y  spowodowalii znaczną obniżkę ce 
ny krwi z 2 zł. za cm kw. na 45 _ — 60 
groszy, czyniąc w ten sposób nicpowe 
towaną krzywdę. Mimo niepomyślnej 
koniuktury studenci nadal zasilają li 
tę. stołecznych krwiodawców.

W tygodniku „Zw rot’4, o którego 
powstaniu donosiliśmy na naszych ła ­
mach, wydawca tego pisma dr. Wł. 
Tcmpka zamieścił następują c oświad 
czenie:

Do Prezydium Syndykatu Dzienni 
karzv Polskich w Warszawie.

Katowice, 1S sierpnia.
Niniejszym komunikuję, że 13 lun. 

w Nr. 251 dziennika ,-ABC'4 — ,„No­
winy Codzienne’4 pod redakcją dr. 
Wojciecha Zaleskiego ukazała się no­
ta tka; ..Zwrot” zamiast ,,Odnowy44.

, W Katowicach zaczął wychodzić

tygodnik polityczny, noszący tytuł 
.,Zw»ot4’. Hasiem jego są wezwania, 
umieszczone zaraz pod tytułem: „Pra­
wo, Prawda. Praca’4. Rcdakłoreni no­
wego tygodnika jest dr. Władysław 
Tempka, członek Śląskiej Uhrześcijań 
skiej Demokracji, b. poseł na Sejm 
Polski i Śląski, bliski współpracownik 
Wojciecha Korfantego. ,,Zwrot’4 ma
być podobno organem Frontu Mer­
ges4’ i zastąpić zamkniętą przez wła­
dzę ,,Odnowę4’. Wydawcy uważają wi­
docznie. że cenzura katowicka będzie 
dla nich łaskawszą od warszawskiej4’.

Wobec powyższego upraszam S/nu. 
Prezydium o pociągnięcie do odpowie 
dzialności dr. Wojciecha Zaleskiego, 
za niezachowanie dobryeh obyczajów 
dziennikarskich i uprawianie denun­
cjacji. dotyczącej dwóch punktów: 
sugerowania władzom, że Zwrot'4 za­
stępuje zamkniętą „Odnowę’4, przy 
czym nie mam zamiaru dyskutować 
nad prawdą, czy fałszem notatki bo­
wiem formalna strona sprawy, a więc 
tytuł pisma, adres i nazwiska wydaw­
cy i redaktora wobec prawa są wyotar 
czająca legitymacją, po drugie — de- 
nunciowania władzom tej względnej 
wolności prasy, jaka jeszcze obowią­
zuje w naszym województwie.

Łączę wyrazy poważania
(—1 Dr. Władysław Tempka.

Kiedy pras ci milczy, kwitnie stugębna plotka

Obecna sytuacja prasy polskiej
Informowanie o wszystkim, co się  dzieje w kraju, jest jej społecznym zadaniem

1 lllK trr>w l)nv 1«T u r  iu>< P n ilv S o n n v "  ... nn..Ilustrowany Kurier Codzienny" w ar 
tykule „O ezym pisać powinna prasa, jeśli 
ma spełnić swoje zadanie", zamieszcza na 
der znamienne uwagi, których głębszy 
sens zrozumie każdy, kto się styka z unj 
rczmaiszymi aktualnymi pogłoskami i 
plotkami.

Pierwszym obowiązkiem prasy — 
pisze „I. K. C.” — jest

informowanie opinii publicznej 
o tym, co się dzieje w kraju  ’ na świe 
cie. Jeżeli prasa ogranicza się do re ­
jestrow ania faktów z zagranicy, 

pomijając milczeniem żywotne i 
aktualne zagadnienia krajowe, to 

jest to jednostronność równie 
szkodliwa, jak zamykanie się w 
kręgu spraw- wyłącznie krajowych 

bez zwracania uwagi na to, m dzieje 
sie na szerokim świecie.

Dla porządku zaznaczamy, że zja­
wisko drugiego typu, t. j. brak zain­
teresowania zagranicą, wynika z re­
guły z nastawienia wewnętrznego r e ­
dakcji dzienników, podczas gdy na 
zjawisko pierwszego typu wpływ ma 
ją.̂  zwykle motywy i pobudki, oddzia 
łuiace zewnątrz.

Naświetlanie faktów, ich publicy­

styczna ocena i urabianie omnii w ta­
kim czy innym kierunku — to są już 
zadania wtórne, które prasa spe łn ić  
może tylko wówczas, jeśli uwzględnia­
ne są przez nią założenia podstawowe, 
t. zn. jeśli jest przede wszys'kim czyn 
nikiem informującym.

*  *  *

To informacyjne zadame prnsv 
wpływa zasadniczo na je j stisunek do 
adm inistracji państwowej, a w szer 
szym tego słowa znaczeniu do c z y n n i ­
ków krajem rządzących.

Zadaniem czynników rządzących 
jest przede wszystkim utrzym anie ła ­
du. spokoju i porządku w państwie 
Dlatego też adm inistracja państwowa, 
jeśli chce stać na wysokości zadania— 

musi współdziałać z prasą, infor­
mując ją i pozostawiając jej moż­
ność informowania szerokich mas. 

Tylko wtedy bowiem w ytwarza się w 
społeczeństwie t. zw. zorganizowana 
opinia publiczna. W przeciwnym wy­
padku w kraju rozprzestrzenia się 
chaos, a różne szkodliwe i nieskon'ro­
lowane plotki podniecają nastroje, u- 
niemożliwiając władzy normalne 
współdziałanie ze społeczeństwem któ

re zamienia się w masę bezkształtną 
i zanarchizowaną.

Dla uwypuklenia naszych tez weź 
mv pod uwagę następujący, tcorelvcz 
ny przykład.

Przypuśćmy, że w kraju wybu­
chają jakieś niepokoje, 

epidemie, czy inne kieski żywiołowe. 
O rzeczach tych mówią i rozprawiają 
wszyscy, gdyż wieść o nich z natury 
rzeczy dochodzi do najdalszych zakąt­
ków kraju. Przypuśćmy równocześnie, 
że władze uważałyby za możliwe wy­
danie zakazu pisania o takich k!ę 
skach.

Jak i byłby tego wynik? Oczywiście 
nikt ta drogą nie usunąłby Klęsk, ale 
natom iast po kraju poczęłyby się roz­
chodzić fantastyczne plotki, wyolbrzy 
miające je do granic, których w rze­
czywistości nie osiągnęły. Władze n a ­
tom iast byłyby wobec tego zjawiska 
bezsilne. Można bowiem regulować sto 
sunek adm inistracji do prasy i prze­
szkodzić podawaniu wiadomości nie 
Prawdziwych, rozmyślnie wywołują 
cvch niepokój, jeśli wiadomości takie 
ukazują się w legalnych czasopismach 
Natom iast

nie można zdusić stugębne j plotki,
jeśli ją roznoszą po kraju miliony nie 
kontrolowanych jednostek, które do­
w iadują się o nich pocztą pantoflową. 
czv łańcuszkową. Zresztą olbrzymią 
większość plotkujących jest bez winy. 
bo pow tarza tylko to. co słyszała, a 
nie mogła skontrolować pogłosek w 
prasie.

Gdvby gdzieś ktoś w ten sposób 
uniemożliwiał prasie spełnianie jei 
obowiązków, mógłby się słusznie aa 
razić na zarzut, że mimowoh przygo­
towuje

grunt pod rozwój prasy nielegal,
nej wywrotowej i paszkwilowej.

Wiemy, że w krajach o szczególnie 
surowej polityce represyjnej, webee 
pr; np. w Rosji carskiej, sowiec­
kie i, lub w obecnych Niemczech, roz­
wija sie masowo ta jna  publicystyka. 
Ludzie czytają pisma i ulotki niele­
galne i wierzą we wszystko, co tam 
napisane, bo po prostu zatracają zmysł 
krytyczny, nie mogąc skonfrontować 
rzeczywistości i plotki na lamach le­
galnej prasy, której odebrano możność 
omawiania piekących spraw  i proble­
mów...
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Sosnowiczanin -- bohater walk o wolność Śląska
Podniosła uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej w Szopienicach
W niedzielę. 22 b. m. odbyła się w 

Szopienicach uroczystość odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej ku czci ś. p po­
wstańca śląskiego Jana Małeckiego, 
który zginął śmiercią bohaterska roz­
strzelany przez Niemców w czasie I 
powstania śląskiego w dn. 20 sierpnia 
1910 roku. Uroczystość zorganizował 
Komitet międzyorganizacyjuy. który 
postawił sobie za zadanie

uporządkować pamiątki po pole­
głych powstańców śląskich i lu­
dziach zasłużonych dła danej miej 
seowości i przekazać je w formie 

trwałej przyszłym pokoleniom  
jako dowód pracy niepodległościowej 
i społecznej ich ojców/ w7 dobie odra­
dzania się Państwa Polskiego.

Protektorat nad uroczystością objął 
starosta pow\ katowickiego dr. .Wil­
helm Seidler.

O godz. 9-ej na placu między dwor 
cami zgromadziły się miejscowe i z 
sąsiednich miejscowości przybyłe or 
ganizacje, matka i rodzina 1 p. Ma­
łeckiego i liczne rzesze ludności — po 
czvm w7yruszono na nabożeństwo do 
kościoła parafialnego. Pochód otwie­
rała orkiestra kolejowa i delegacja z 
wieńcami, dalej szła rodzina powstań­
ca i Komitet uroczystości wraz z ho­
norowymi gośćmi. Z kolei oddziały z 
bronią Zw. Strz i Kol. Przysp. Wojsk, 
następnie oddziały P. O. W i Zw.

. Powst. Śląskich oraz pół wojskowych 
orgaruzaeyj a wiec weterani b. armii 
polskiej w-e Francji. Podof. Rez., Zwią 
zek Rezerwistów, Zw. Marynarzy, So 
kół Zw. Inwalidów i inne oraz szeieg  
organizacyj społecznych męskich i ko­
biecych jak Zw. Kolejarzy połsk., Tow 
Kato]. Polek, Stow. Polek. Zw. Tram 
wajarzy. Z. Z. Z.. P. C. K.. Tow. K a­
syno. Tow. śpiewacze im. Wyspiań­
skiego. Tow. Rzemieślników Straże 
pożarne hutnicza i ochotnicza oraz 
inne stowarzyszenia.

Uroczyste nabożeństwo celebrował 
i głębokie patriotyczne kazanie wygło  
sił ks. proboszcz Thile.

W czasie nabożeństwa delegacje w 
asyście oddziałów z bronią złożyły 
wieńce u stóp pomnika wolności oraz 
na cmentarzu na grobie poległych po­
wstańców i grobie ś. p. Małeckiego. 

Po złożeniu wieńca na grobie ś. p. 
Małeckiego krótkim żołnierskim  
przemówieniem oddał hołd pro­
chom ś. p. zmarłego p. Kalkowski 
prezes oddziału powstańców ś!ą- 

skich w7 Sosnowcu.
Po skończonym nabożeństwie ru­

szył nochod ulicami Marsz. Piłsudskie 
go i Rejtana na ulice 11 listopada.

gdzie nastąpiło odsłonięcie "ablicy pa­
miątkowej. .Wobec 25 zgromadzonych 
pocztów sztandarowych zabrał głos 
przewodniczący Komitetu p. Piotr 
Łyszczak. W krótkich słowach pod­
niósł zasługi poległego powstańca, 
który zginął w czasie I powstania, 
walcząc o wyzwolenie Śląska z pod 
zaborcy pruskiego i za sprawę polską 
oddał swe młode życie,

,.Qddaję panu Naczelnikowi Gmi­
ny tablicę pamiątkową — mówił 
aby była ona symbolem prac nad 
rozbudową Ojczyzny i aby przy­
szłe pokolenia brały wzór z boha­

terstwa i poświęcenia bojowni­
ków o wolność Państwa naszego i 
Śląska i aby była drogowskazem  

ku coraz lepszemu jutru”. 
Oddziały sprezentowały broń i równo- 
czecześnie opadła zasłona z przed ta­
blicy pamiątkowej. Rozległa się salwa 
honorowa. Na odsłoniętej tablicy wód 
nieie taki napis:

Tu poległ śmiercią bohaterską w 
obronie polskości i niepodległości 
Górnego> Śląska ś. p. Jan Małecki, 
powstaniec śląski, urodzony w 
Sosjiowcu, dn. 13.V III 1899. roz­
strzelany przez Niemców w czasie 
I powrstania śląskiego w dniu 
20.VIII 1919. Ku czci poległego 
bohatera — mieszkańcy Szopienic 

22.V III 1937 r.
Z kolei ks. proboszcz Thiele doko 

nad poświęcenia tablicy, po czym prze­
mówił w imieniu pana starosty p. 
mgr. Orlicki — podkreślając wartość 
czynu powstańczego i oddając hobi

pamięci poległego bohatera.
Następnie naczelnik gminy Szopie 

nice dr. K. Michna przyjął w posiada­
nie gminy tablicę pamiątkową, w y­
głaszając głębokie i treściwe przemó­
wienie na, temat wspólnej i rzetelnej 
pracy dla dobra Państwa całego spo - 
łecyeństwa, które w chwilach potrzeby 
umie zwartą ławą bez względu na to 
z której części Polski pochodzi — s ta ­
nąć w jednym szeregu. Przemówienie 
dr. Michny przyjęto rzęsistymi okla­
skami.

Po złożenia wieńca, przed odsło­
niętą tablica przedefilowały zebrane 
oddziały, po czym udano się do ogro­
du przy browarze. Tutaj przemówił do 
zebranych w imieniu Zarządu Główne­
go Zw. Powstańców Śląskich i jedno 
eześnie delegat Komendy Pow7. P. O. 
W. p. Rzepka.

Szczególnie wzruszający był mo­
ment wręczenia przez niego krzy­
ża waleczności na śląskiej wstędze 
przyznanego przez kapitułę tego 
odznaczenia ś. p. Małeckiemu, na 
ręce matki poległego powstańca.

Po podziękowaniu wyrażonym przez 
rodzinę ś. p. Małeckiego nastąpiło za 
kończenie podniosłej uroczystoś ć i 
wpisywanie się do albumu pamiątko­
wego.

. W arty honorowe przed tablica pa­
miątkową pełnili kolejno Związek Re­
zerwistów7, Zayiązek Strzelecki i Zwią­
zek Powstańców Śląskich.

Komitet wydał specjalne rapro- 
dukcje tablicy pamiątkowej wraz z 
podobizną s. p Jana Małeckiego

Wrzesień nad morzem
Od 2 0  bm. 66% zniżki koleśowej na w yb rzeże

W  rb. panujo w yjątkow o piękna pogo  
da na polskim  wybrzeżu przez okres cało  
go lata.

Zaniejow ane przez L igę P op ieran ia  Tu 
rystyk i rozszerzenie sezonu turystycznego  
n a -  m iesiące jesienne spotkało s i ę .  jak wia 
domo. z ogólnym  życzliw ym  przyjęciem  
ze strony publiczności, której w ten spo 
sób um ożliw iono w ykorzystanie późnych  
urlopów. Ze w zględu na to zaś. że in icja  
tyw ą tą objęte zostało rów nież i wybrze 
ze m orskie, ludzie. których urlopy przypa  
dają wc w rześniu, zdołają w ykorzystać  
w yjątkow o piękne pogody panujące n;e 
przerw anie nad polskim  morzem.

W  tym  celu, ażeby um ożliw ić najsżer 
szyui masoni tan ie przejazdy nad morze.

ważne będą od dnia 29 sierpnia do 30
w rześnia br. 68 pr. zniżki kolejowe.

Karty uczestnictw a LPT. upoważniają  
do korzystan ia  z tych zniżek, jak również 
i do zryczałtow anych tanich pobyfow i od 
bycia in teresującyh  wycieczek m orskich  
Zn żki kolejow e w ażne będą do następują  
cych stacyj: K olih li — Orłowo, W ielka - 
\V 'eś— H alerow o i Jastarnia. Zryczałtowa  
ne pobyty zorganizow ane są poza p o sy ż  
szym i m iejscow ościam i również i w Ja  
strzębiej Górze 1 K arw i.

Sprzedaż kart uczestnictw a odbyw a sie  
w biurach podróży Orbis, Francopol, Wa 
gon s — Lit? Cook oraz w kioskach Pu  
cliu.

Problemy dnia

.Kawiarnie' są sklepami spożywczymi
Niech nielegalny handel stanie s ię  lega lnym

Nic dawno ukazuio isę rozporządzę 
me, regulujące handel w różnego ro 
dzaju kawiarniach i paszteclamiach 
po godz. 7 wieez.

Paszteeiarnie i kawiarnie te to z lek 
ka tylko zamaskowane sklepy spożyw  
eze, sprzedające artykuły żywnościowe 
wówczas, kiedy inne sklepy tego ro 
dzaju są już zamknięte Rucii w kawiar 
niacli zaczyna się około godz. 4 pp. i 
trwa do 11 a często i do 12 w nocy.' 

Organizacje kupieckie zwrócili) się 
da władz z odpowiednim wnios 
Idem, aby kawiarnie te traktować 
jako sklepy spożywcze i nakazał
i chh amykanie o godz. 7 wieczór.

Wydano rozporządzenie, odbyto sze 
rog lustracji, policja otrzymała, odpo 
Wiednie zlecenia i wszystko zostało po 
dawnemu.

Przyznać trzeba, że całkowite unie 
możl i wienie zakupów artykułów spo
żvwczveb po godz. 7 w. jest trudne dc 
u trzymania.

Co ma bowiem robić pracownik,
który przebywa w  zajęciu do 6 czy
ft wieczorem a nikt inny nie może

za niego kupić kolacji?

Czy musi on iść spać na głodno? 
Nikt go do tego zmusić nie może. Skle 
py czy paszteeiarnie, w których można 
by dostać artykuły spożywcze po 7 wie 
czór muszą istnieć. Tak chce życie! 
Są one niezbędne, dowodzi tego ich 
wielkie powodzenie i tłok jaki ma 
miejsce między 9 a 10 wieczór.

Powrót dzieci
Z KOLONII U B E Z PIE C Z A L N I  

SPO ŁECZNEJ.

W  dniui 28 bm. w racają dzieci z kolo­
n ii le tn iej ubezpieczalni społecznej w S o . 
snoweu. P o  dziew czynki pow racające z 
K absztyna o godz. 11, a zam ieszkałe w 
Sosnow cu i  okolicy rodzice pow inni zgla  
szać sią na dworzee sosnow iecki, a z Bę­
dzina i okolicy  na dworcu w Będzinie.

P o chłopców  pow racających w tymże 
dniu o godz. 4 popoł. z Łąkawy. rodzice z 
Sosnow ca i okolicy  pow inni się  zgłaszać  
na dworcu sosnow ieckim , z B ędzina i  o- 
k olicy  na dworcu w Będzinie, a Dąbrowy  
na dworcu dąbrowskim .

Prawo musi nagiąć się do wymo 
gów życia.

Zniknąć musi demoralizujący han 
dcl nielegalny, musi on stać się le 

galnym.
Po co dawać szkolę obchodzenia 

prawa? Po co uczyć obywateli, że to 
prawo można obchodzić tak jawnie i 
bezczelnie! Wystarczy postawić w 
sklepie jeden nadłamany stolik 1 stare 
krzesło, napisać na szybie wystawo 
wej wielkimi literami:

,,Kawiarnia* i wszystko jes t  w po 
rządku, można handlować do 11.

Władze nie chcą pozwolić na trzyma 
nie otwartych sklepów spożywczych 
dużej niż do godz- 7 wieczór ze wzglę 
du na ochronę czasu pracy personelu 
sklepowego, jest to słuszne i sprawie 
dłiwe. ale może by tak paszteeiarnie i 
kawiarenki owe 

przekształcić na oficjalne sklepy  
spożywcze i otwierać je  np■ od 4 

pp. do U  wieczór.
T prawu stało by się zadość i było 

by to w interesie ludności. Może wla 
dze zechciały by zainteresować się 
tyra projektem!

DRZAZGI,
1

Nieostrożny 
argument

Sprawa likwidacji województwu  
kieleckiego jaszcze bynajmniej nie 
przebrzmiała■ Szczególnie aktualna 
jes t  ona dla Kielc, gdzie ma swoją sie 
dzibę komitet obrony województwa  
przed likwidacją.

Ostatni numer ,,Tygodnika Kielce- 
kiego* omawia wynik  ankiety w spra 
wie tej likwidacji. Okazuje się z tej 
ankiety, że wschodnie 1 centralne po­
wiaty opowiadają się za utrzymaniem  
•województwa kieleckiego, natomiast 
powiaty  południowe, ciążące gospodar 
czo do województwa krakowskiego 
skwaplwie opowiadają się za oderwa­
niem1 od Kielc. Radom zaś, a ściślej 
mówiąc jego ciało samorządou e chcia 
loby stworzenia noivcgo wojewodzina  
sandomierskiego z siedzibą oczywiście 
10 Radomiu.

W  zachodnich powiatach, a więc i 
w Zagłębiu Dąbrowskim, nie brak glo 
sów, domagających się przyłączenia 
ich do województwa śląskiego.

Na to ,,Tygodnik Kielecki4 znajda 
je  pociechę w tym , że wicepremier 
Kw iatkowski nic tylko myśleć nic chce 
o podziale województwa kieleckiego, 
ale nawet wypowiada się za pr zyłącze 
niem niektórych terenów z sąsiednich 
województw.

Tl7 swych wywodach ,,Tygodnik  
Kielecki11 stwierdza między innymi co 
następuje:

Zwrócić tu należy uwagę na sprawę 
upadku szeregu m iast — jaki nastąpiłby  
bezpośrednio w  razie realizacji projektu  
podziału w ojewództwa. W szak osiem nasto  
letn i dorobek w ielkich  centrów przem y­
słow ych (Sosnowiec^ Radom, Czestochowa  
Skarżysko), sta łby sie  m iliardem , wyrzu  
cenym  w błoto. A n ie ty lko  sto lica  woje­
wództwa, sta łab y  się  m ałym  m iastem  po 
w iatow ym . M iasta przem ysłow e, rozwija­
jące się  dzipai b liskości centrum  adm in i­
stracji w ojew ództw a, w nowych w arun­
kach sta łyb y  s ię  osadam i w egetującym i, 
zbiorem  likw idujących  sic zakładów. S ła ­
łyb y  się — Zawierciem .

Argument ten bardzo właściwy w  
stosunku do bliskiego Kielc Skarżyska  
nie może przemówić cło przekonania 
Sosnowcowi lub Zawierciu, które, mi­
mo należenia do województwa kielec­
kiego, już, niestety, jest  Zawierciem, 
symbolem upadku gospodarczego i bez 
robocia.

Są inne poważne powody, dla któ­
rych np- p, wicepremier Kwiatkowski  
chce utrzymać województwo kieleckie 
przy życiu. Jednym z takich pow odo w 
jest jego samowystarczalność gospo­
darcza.

Argument zaś „Tygodnika Kielec­
kiego* o rozwoju miast przemysło­
wych dzięki bliskości centrum admini­
stracji województwa przemawiałby ra 
czej za przyłączeniem Zagłębia do po- 
bliskich Katowic.

Ostrożnie wiec z argumentami.
 -o 0 o  ------

gfośsilkaa
CYKLE REG IO NALNYCH  T R A N SM l- 

S Y J Z PO LESIA

M ikrofon P olsk iego  R adia z sw ej le t­
niej wędrówki po ziem iach Polsk i pr,.y 
niósł już radiosłuchaczom  w iele barwnych  
regionalnych  transm isyj. T ransm isje te 
poza tym  iż są żyw ym i ilustracjam i i ro 
gram u radiow ego poznają słuchaczy co 
raz bliżej radiosłuchaczy z m ew yezerpa  
nym  źródłem bogactw a folkloru polskie 
go. D zięki tym  transm isjom  m ogii s }u 
chacze choć pośrednio wziąć udział w róż 
nych św iętach regionalnych, jak „Dni 
Krakowa". .Św ięto Gór" i  w ie le  innych. 
Obecnie z okazji „Dni Polesia" organizuje  
F olsk ie R adio cyk l tran sm isyj. k tó io  
przyn iosą fragm en ty  z I I  Targów  PoK? 
kich oraz ciekaw e obrazki z życia szlaeh  
ty zaściankow ej, m łodzieży akadem ickie  
na P olesiu  i rzem ieślników . Poza tynr mi 
krofon zapow iedział w izytę 11 m arynarzy  
w P ińsku . P ierw sza z tych transm isyj na 
dana zostan ie dziś o godz. I6.1Ó. Będzie 
to reportaż z I I  Targów  P oleskich  w Fni 

sku.
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Na kopalni „Helena” bez zmian
Konferencja strajkujących z przedstawicielami władz nie dała

rezultatu
S y tuacja  na kopalni ..H elena" w 

Niwce w dniu wczorajszym  nie uległa 
żadnej zm ianie.

W godzinach południow ych na ko­
palni bawili s ta ro s ta  grodzki K ędzier­
ski i inspektor pracy  inż. Rosen, 

którzy przedstawili robotnikom 
stan prawny unieruchomienia ko­

palni Helena".
In spek to r pracy zapew nił robotni­

ków. że 5.9 z nich uzyska zartudnienie 
na innych kopalpiach, pozostali zaś o 
trzy m ają  odpraw y pieniężne.

Na ten eel inspektor pracv posiada 
kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Robotnicy nie zgodzili sie na takie 
załatw ienie spraw y, dom agając się za 
trudn ien ia  całej załogi.

W  razie otrzym ania takiego zapew 
nien ia  robotnicy niezwłocznie przerw ą 
akcję strajkow ą.

W te j spraw ie inspektor pracy nie 
xqo£ i udzielić żadnych zapewnień, 
firdyż kopalnia została zam knięta za 
rządzeniem  urzędu górniczego, a cała 
sp raw a znajdu je  się w rekach p ro ­
k urato ra .

Robotnicy wysunęli również propo 
xycję, aby kopalnia była czynna do

czasu zakończenia rozprawy sądowej 
i wydania wyroku.

Wobec rozbieżności stanow iska obu 
stron konferencja nie dała żadnego 
rezu lta tu  i robotnicy postanow ili d a ­
lej strajkow ać.

Strajk rna przebieg zupełnie spo­
kojny.

J a k  się dowiadujem y do W arsza 
wv wyjeżdża delegacja robotników  ko 
palni ,,H elena" z sekretarzem  L itw or 
nią na czele, k tó ra  interw eniow ać bę • 
dzie w m inisterstw ie opieki społeczne' I

o utrzym anie w ruchu w arsz ta tu  p ra ­
cy dla blisko 300 robotników.

W „Feniksie" bez zmian
W hucie ,,Feniks ‘ w Będzinie 

s tra jk  okupacyjny trw a w dalszym  
ciągu. W dniu dzisiejszym  sek re tarz  
Kowalczyk odbyć ma konferenc :ę z 
dyrekcją fabryki. Możliwe iest że dy 
rekcja poczyni u stępstw a na rzecz ro 
botników i z a ta rg  zostanie zlikwido­
wany.

STRAJK OKUPACYJNY
w hucie „Katarzyna" w Sosnowcu

Simui
podaje do wiadom ości, że z dniem 20-go 
sierp n ia  1937 r. zosta] w ydzielony nowy 
rejon nr. \  lekarza dom owego obwodu 
leczniczego Sosnow iec, z przydziałam i u 
l'c: K ościuszki, Gampera, Browarnej,
D w orskiej. Perla_ P iotrk ow sk iej do nr. 8. 
Okrzei od nr. 40 do nr. 50. W yspiańskiego  
do nr. 14-a i 25, K onopnickiej do nr. J6 
i 25. B olesław a Prusa, C h em iczn a'd o  
nr. 10, Rybna. Rzymska i Poprzeczna.

Lekarz domowy przyjmuje w Sosnowcu 
ul. Chemiczna 6 w oficynie (prawa stro­
na) w godz. od 8 do 11-ej i od 16 do 17.

Nie pijany
LECZ K L IE N T  PSYCHIATRÓW .

N iesam ow ite zdarzenie zaszło podczas 
w yp ła ty  zarobku robotnikom sezonwym  
w Strzem ieszycach, zatrudnionym  przy 
budowie szosy. N iejak i Jan  P iasecki, rnie 
szkaniec S trzem ieszyc (Sław kowska 313) 
w szczął bez powodu awanturą p r z y  c z y m  
czynn ie zn iew ażył utrzym ującego porzą­
dek posterunkowego. P iasecki był jakby  
pijany.

W czoraj P iaseck i stanął przed Sądem  
O kręgowym  w Sosnowcu i dopiero
wyszła na jaw n iezw ykła okoliczność
Jak sie okazało. P iasecki nie jest zupeł­
n ie norm alny na um yśle i niew iadom o
czy jest odpow iedzialny za sw e czyny.

Sąd w yda wyrok na P iaseck iego po 
w ypow iedzeniu  sie psychiatrów .

Teść przeciw zięciowi
W OBRONIE CÓRKI.

Przykre następstw a złego pożycia mai 
żeńskiego b y ły  wczoraj tem atom  rozpra­
w y sądowej, rozpatryw anej przez ,Sąd 
O kręgowy w Sosnowcu. M ieszkaniec Strze 
m ieszyc, Bolesław K ociara, cieśla  (S ław ­
kowska 77) żył z swą żoną w nieszczegól­
nej zgodzie. B yły  w ypadki, że ją  inaltre- 
to w ał i bił.

N ie m ógł togo ścierpieć teść złego mał 
żonka T eofil Świerezyna, który ujął się  
za poniew ieraną córką. W ówczas b o m b a  
Pękła. K ocara złapał za kij i zb ił teścia  
m a srodze, ze mu złam ał rękę.

ł  opędliwem u cieśli w ym ierzył s ą d  ro k  
Więzienia z zaw ieszeniem  w ykonania ka- 
rJ’ na łąt trzy.

Zawód miłosny
PRZYCZYNĄ SAM OBÓ JSTW A.

22-Ietma Irena Pasierb i ko wna, zam ie­
r a ł a  w Sosnow cu przy u l. Piotrkow- 

iej 4, u siłow ała  pozbawić się  życia, wy 
'u ając znaczną dozą esencji octowej. 

Desperatką w stan ie n iezngrażającym  
ciu przew ieziono do szpitala. Powodem  
-m aczliwego kv0k u był zawód m iłosny.

W dniu wczorajszym  w hucie ,,Ka 
tarzyna" w Sosnowcu wybuchł s tra jk  
okupacyjny całej załogi.

Powodem strajku jest odrzucenie 
przez przemysłowców żądań robotni 
czvcb o podwyżkę płac w hutnictwie.

Na terenie huty  odbyło się zebranie 
robotników, na k tórym  sekre tarze  
związków robotniczych nakłan iali ro ­
botników do przerw ania akcji s tra jk o ­
wej do czasu odbycia konferencji w 
inspektoracie pracy, pom iędzy przed 
staw icielam i robotników, a przem y 
słowoami.

J a k  bowiem pisaliśm y, sek re ta ria t 
klasowego zw iązku m etalowców po 
zerw aniu bezpośrednich p e rtra k ta e r  >' 
zwrócił sie do inspektora p racy  o zwo 
fanie wspólnej konferencji z przem y­
słowcami aby ci udzielili ostatecznej 
odpowiedzi na żądania robotnicze. 

Robotnicy postanowili jednak na

dal strajkować, domagając si» jedno­
cześnie jaknajspieszniejszego zwoła 
nia konferencji z przemysłowcami.

S tra jk  ma przebieg zupełnie spokoi 
nv- s tra jku je  ponad 1000 robotników

Ja k  się dowiadujem y, na dzień dzi 
sieiszy w inspektoracie p racv  w Sosno 
wcu zwołana została konferencja
przedstawicieli przem ysłu hutniczego i 
związku metalowców, celem omówie­
nia spraw y żądań podwyżki plac w 
hutnictw ie Zagłębia Dąbrowskiego.

W yniku tej konferencji trudno  
przewidzieć, możliwe jes t jednak, że 
przemysłowcy zrew idują swe dotych­
czasowego stanowisko, tvm bardziej, że 
wśród robotników istn ieje  gotowość 
do prowadzenia dalszej akcji o u 
wyzTędnienie swych postulatów .

Dowodem tego sa uchwały, jakie za 
padły na niedzielnych zebraniach, o 
czym inż wczoraj donosiliśmy.

Wiadomości bieżące
Środa

25
ćiierp.

P s i ś ;  L u d  wir- a 
Jutro: NMP. Jasnog.
Wschód słońca: 4.24 
Zachód słońca 18.41

K IN A  W  S O S N O W C U :
Z A G Ł Ę B IE : -  TRUxA.
ED EN : K rw aw e P erły  i B iały Tarzan 
P A T R IA : Klub kobiet.

[J|08 lii  __
W D Ą B R O W IE  g ó r n i c z e j

przyjm uje zapisy dziewczynek 3o drogie­
go oddziału kl. I .  — Egzam in wstępny  

30 sierpnia  o godz. 8.

P r o w a d z i l i  w a p i e n n i k i
BEZ ŚWIADECTWA PRZEMYSŁO­

WEGO.
Gauiuel i F iszel Z ygrajchow ie, nuesz  

kańey Będzina, ul. 1 M aja 2 sfan ęli wezo 
raj jirzed Sądem Okręgowym  w Sosnow  
cu pod zarzutem  prowadzenia zakładów  
w apiennych i dolom itow ych „Eltes" w 
Będzinie, bez w łaściw ego św iadectwa  
przem ysłow ego.

Sąd skazał Zygrajcków  na sto złotych  
grzyw n y z zam ianą na areszt.

Za to sam o przestępstw o przeciwko 
skarbowi państw a skaza} sąd Łajbą P a ­
gera, w łaściciela  sk ładu galan terii w Be  
dżinie (M odrzejowska 45).

______________________   Str. 5

C zęściow y ?rraik
W FABRYCE DEICHSLA.

W  fabryce Deichsla w Sosnowcu 
wybuchł wczoraj częściowy s tra jk  ro ­
botników. Zastrajkowało 80 robotni­
ków (ciagaczy drutu), którzy są nioza 
dowoleri z zawartej umowy zbiorowej 

Robotnicy ci domagają się znacz--- 
meiszei podwyżki zarobków. S tra jk  
ma przebieg zupełnie spokojny.

Nad rzeką Baba
I M UZYKA PO PU L A R N A .

N ie każdy w Polsce^ a nawet i w Za 
głębin  wie, jak bardzo dziwną rzeką jest 
Baba. płynąca pod 0'iknszem. Nazwa tej 
kapryśnej rzeki jest najzupełniej trafna.
0  rzece tej i innych ciekawych spraw ach  
Królewskiego m iasta Olkusza będzie m ó­
w ił dziś ze studia sosnow ieckiego o g o d z .  
20 ej red. K. Ćwierk. Ponadto program  
przewiduje muzyką popularną.

Dom społeczny Górnika
NA K O SZELEW IE.

W  niedz:elę dnia 5 września na Kosze 
lew ie odbędzie się uroczyste pośw ięcenie
1 otw arcie Domu Społecznego Górnika  
T ow arzystw a Francusko - W łoskiego Po 
św ięcenie odbędzie się po nabożeństw ie 
w m iejscow ej kaplicy.

Tragiczna śmierć
P A C JE N T A  SZPIT A L A  PO W IATO ­

WEGO.
W  związku z naszą notatką pt. „Roz­

strój nerwowy przyczyną sam obójstwa*  
p. O lga M usialik prosi nas o w yjaśnien ie  
zo mąż jej zm arł wskutek odniesionych  
ran po w yskoczeniu z okna szpitala po­
w iatow ego w Będzinie.

W edług p. M usialikow ej mąż jej w y­
skoczył oknem niew ątpliw ie pod w pły­
wem silnej gorączki. Z zam iaram i sam o­
bójczym i n igdy się bowiem nie nosił.

Skarpetki za urlop
KOSZTOW NY SPOSÓB.

W  Sądzie O kręgowym  w Sosnowcu oi 
by ta się  wczoraj rozprawa przeciwko 41 
letn iej R yfce S zarf (Sosnowiec. Modrze­
jow ska 21)< w łaścicielce fabryki pończooh 
i skarpatek pod nazwą „Stella  Sosnow ico  
ka“, oskarżonej o regulow anie należności 
za urlopy sw ym  pracownikom  skarpet­
kami. Jak  wiadom o tego rodzaju sposób  
likw idow ania należnych  zarobków jest  
surowo wzbroniony.

Pom ysłow ej pońezoazaree w ym ieraj 1 
sąd 200 złotych grzyw ny z zam ianą w ra­
zie n iezapłacenia na 10 dni bezw zględne­
go aresztu.

DZIECKO POLSKIE—
POPIM ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA G R A N I C A

Nie stawiać domów, bo teren niebezpieczny
Sprzeciwy Tow. „Czeladź" w sprawie zabudowy miasfa

M agistra t w Czeladzi przedłożył do 
przeglądu publicznego nowoopracowa 
ny plan zabudowy m iasta.

W  związku z tym  tow. bezimienne 
-Czeladź" zgłosiło do p lanu  kilka wnio 
skow Między innymi tow. bezimienne 
„Czeladź" sprzeciw ia się 

przeprowadzeniu nowoprojektowa 
nej drogi, pomiędzy obecna drogą

Mysłowicką i szosą Nowopogoń- 
ską. nie zgadza się też, aby tam bu 
dowano jakiekolwiek budynki, 
choćby nawet w postaci zabudowy 

luźnej.
. Zastrzeżenie to zarówno, co do dro 

89, jak  i budynków polegają na tym, że
Pod wspomnianymi terenami w y­
eksploatowany został 5 metrowy

Nie dopisała akcja budowlana
Czeladź buduje zaledwie 35 domów

Wydział budowlany magistratu w 
Czeladzi po krótkiej przerwie przystą 
pił do dalszej budowy szkoły po wszech 
nej przy ul. Al i łowickiej.

II bieżącym sezonie budynek no­
wej szko ły zostanie podciągnięty  

pod dach- 
Tegoroczna akcja budowlana w Cze 

ładzi nie dopisała.
iL l v / r ®  bx} d(l w y* y w k d n ie  na „to pourozata robot
ukończeniu je s t zaledwie 35 dom- d o w la n y , ja k  ce g ła

ków , |

gdy w roku ubiegły m liczba ta była 
ówa razy większa. Są fo przeważnie 
d°my piętrowe iub parterowe, a wnęk 
szość ich budowan jest na peryferiach 
miasta.

Na tak słabą akcję budowlaną wpły 
nął przede wszystkim

brak kredytów , 
a piócz tego w roku bieżącym znacz 

I nie podrożała robocizna i materiał bu
i drzewo.

pokład węgla na wysokość jedne­
go piętra.

Wobec takich okoliczności należy 
sie spodziewać deform acji pow ierzchni 
tych terenów. P onadto  pod tymi te re ­
nami zalegaja jeszcze dalsze pokłady 
redenow skie o grubości 9 m etr.

Tow arzystw o sprzeciw ia sie rów ­
nież w spraw ie budowy drogi, łączą­
cej zak rę t drogi M ysłowickiej z szosą 
Nowopońską. Tw orzenie w tym m iej­
scu nowego połączenia jest zbędne. Te 
reny w tvm  miejscu również już zosta 
łv w ybrane (5 i pół m tr.).

Odnośnie planu zabudow ania kolo­
nii P iaski tow arzystw o zastrzega sobie 
PQ.w'v zmiany. Przede wszystkim  

zastrzega sobie prawo częściowego 
wykorzystania terenów dla celów 

przemysłowych, 
oraz w ybudow ania tam  kolonii miesz 
kalnej dla robotników i urzędników. 
Sprzeciw  zgłoszono również przeciw ko 
zlikwidowaniu boiska sportow ego i 
ogródka jordanow skiego znajdujących 
się przy ul. M ickiewicza.

M agistra t w nowoopracow anvm  
plan ie  zaliczył te tereny do budow la ­
nych.
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Pomoc zbożowa dla rolników
DOTKNIĘTYCH KLĘSKĄ POWODZI 

I GRADOBICIA.
W obecności p. starosty Brzostyuskie- 

go odbyło s ’g w Olkuszu w dn. 23 bm. 
posiedzenie sekcji rolniczej pcw. komite­
tu pomocy ofiarom powodzi i gradobicia 
na kórym postano wono zakupić pewną 
ilość zboża za sumq zł. 47.000 do podziału 
pomiędzy rolników^ dotkniętych powodzią 
i gradobić cm sześciu gmin pow. olku’kie 
go. Zboże zostanie zakup one w syndyka 
cte krakowskim. Na zebraniu przewodni­
czył prezes OTO. i KR. mż. Nowak.

(o) ZAGRODY I ZBIORY PŁONĄ. W 
ostatnich dwueh dniach na terenie pow. 
olkuskiego spłonęły: dom oraz sprzęty do 
mowę Ludwika Ciuły w Lgocie pod W ol­
bromiem. dom i zabudowania Stanisława  
Goncerza w Smoleniu, dom i zabudowa­
nia gospodarcze Piotra Muzyka w Woli 
Kalinowskiej, stodoły ze zbiorami Anto­
niego Grucy : .Tana Pielki w Dtużcu pod 
Wolbromiem.

Pożary wynikły bądź z nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem, bądź wskutek 
wadi iwych kominów.

(o) OSOBISTE. P. komisarz Fohoski 
komendant pow. P. P. w Olkuszu, rozpo­
czął 6-tygodniowy urlop wypoczynkowy. 
Zastępstwo objął st. przód p. Z. Żagański 

(o) CHÓR DANA. Jutro w sali kina 
.,Orzeł!‘ w Olkuszu odbędzie się wielki 
koncert chóru Dana.

(a) SPRAW Y STRAŻACKIE. Przed 
wczoraj odbył się egzamin z wyszkolenia
1 stopnia dla członków straży pożar, olku 
skiej - miasto. Ze stawającycb 18 straża­
ków jedenastu złożyło egzanrn z w yni­
kiem b. dobrym. W skład komisji wcho­
dzili pp.: instruktor Zieliński Hoinkes i 
Habe.rko.

Dzięki przeprowadzonemu w r. pb. 
kursowi II st. i przeszkoleniu I stopnia, 
jak niemniej odczytom i pogadankom w 
nowootwartej świetlicy, strażacy olkuscy 
(miasto) zdobyli obszerną wiedzę w dzie­
dzinie obronności i bezpieczeństwa .jedne­
go z najgroźniejszych żywiołową 

— ooo------
2  M IECHO W A

flmuiuemu (iuu m
CZTERY OSOBY RANNE.

W dn. 2." bm. na szosie pomiędzy Mie­
chowem i K s:ążem W ielkim uległ wypad 
kowi przewrócenia się z powodu śliskiej 
nawierzchni szosy samochód osobowy inż 
Roszkowskiego ze Starachowic. Szofer A-

A
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.W YCIECZKA PO SŁÓ W  I SEN A TU  IDlW  NA ŚLĄ SK U .
Do K atow ic przybyła wycieczka 

posłów i senatorów z m arszałkiem  Se­
natu  P rystorem  na czele, celem zwie 
tłzenia. przedsiębiorstw  śląskich. Żuję

cie nasze przedstaw ia grupę posłów i 
senatorów z m arszałkiem  P rystorem  
(w środku) podczas zw iedzania huty 
cynku spółki Giesehe w Szopienicach.

— Zgnij d z iad a I  —
Napad nożowników na Pogoni

Jeden z napastników padł trupem na miejscu
N a tle  zaczepek ulicznych doszło w 

Sosnowcu na  Pogoni do tragicznego 
zajścia. M ieszkaniec ulicy K onopnic ­
kiej 18 w Sosnowcu yyracał nocą z 
pracy  do domu. Na ulicy Czeladzkiej 
zastąpiło mu drogę dwuch podejrzą 
nyeh osobników, k tórych  w ygląd i bly 
szczące w reku noże, nie w różyły nie 
dobrego.

-— Żgnij dziada! — kfzyknąl jeucn 
do drugiego.

dam Kochański uległ poważnemu wypad 
kowi pęknięcia kości poniżej kolana pra­
wej nogi i pokaleezen a głowy, jadący zaś 
w samochodzie inż. Aleksander Gorzkow- 
ski, jego żona Stefania i 14-le'ni syn Zbi­
gniew, doznali lekkich okaleczeń na gło­
wie i szyi.

Szofer Kochański został umieszczony 
w szpitalu miechowskim. Samochód m a  
uszkodzony dach, b ło tn ik i i  kola .

Leśniew ski odsunął się na bok i ści 
snął w dłoni rewolwer, m iał broń bo­
wiem przy  sobie.

W  tem jeden z nożowców doskoezył 
di Leśniewskiego i ciął go.

Leśniew ski w  ostatn im  momencie 
zdążył się uchylić, tak  iż ostrze ledw ij 
drasnęło mu ciało.

Nie bvło ani chw ili do stracenia. 
Leśniewski w yjął broń. ostrzegł ie 
szcze raz  napastników  i w obronie wła. 
snei użył broni.

Ciszę nocną przerw ały dwa po so 
bie następu jące strza ły  i głuchy od­
głos padającego na bruk  ciała.

Jeden  z napastn ików , przeszyty  ku 
la, padł (runem  na m iejscu.

Ostudziło to zapał drugiego nożow 
sa„ który  zbiegł.

Leśniew ski udał się niezwłocznie 
do pobliskiego kom isariatu , gdzie zło 
żył o zajściu zameldowanie. N a miej 
scu trag icznie  zakończonego zajścia

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

środa 25 sierpnia.
6.15 Pieśń ,.Kiedy ranue wstają zerze” 

618 Gimnastyka. 6.30 P łyty. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.10 Muzyka z płyt. 8.1)0 Przer­
wa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa 12.03 Dziennik południowy 12.15 Selek 
cja jesienna drobiu pogadanka dla gosi o 
dyń wiejskich 12.40 Od warsztaoi do w.ir 
sztatu 13.00 Przerwa 15.45 Wiadomości go 
spodarcze. 16.00 Szkic z mojego warsztatu. 
1615 Targi Poleskie.. 16.45 Odczyt. 17.00 
Koncert solistów. 17.50. Pogadanka. ILOfl 
Chwila biura studiów 18.10. Program na 
jutro. 18.15 P łyty. 18.50 Pogadanka aktual 
na 10 00 P ły ty  19 50 Wiadomość" sportowe 
2000 Koncert ork. 20.45 Dziennik wieczór 
ny. 20 55 Pogadanka, aktualna. 21.00 Kon 
cert chopinowski. 21.45 Dni powszednie 
państwa Kowalskich. 2200 Muzyka lano 
ózna. 22.50 Wadomości dziennika wieczór 
nogo. 23.00 Programy lokalne.

KATOWICE.
Środa 25 sierpnia.

a. 6 03

ty gramofonowe. 13,00 Koncert żvrzeu. 
13.15 P łyty. 13.45 Wiadomości giełdowe. 
18.10 Program na jutro. 18.15 P łyty. 18.43 
Wiadomości sportowe. Rozmowa odczyta 
wa. 19.10 W ariacje fortepianowe. 1940 Po 
gadanka aktualna. 20.00 Zagłębie Dąbrów 
skie ma głos. Dalszy ciąg programu z 
W arszawy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwarte 26 sierpnia.

6.13 Pieśń ..Kiedy ranne wstaja zorze" 
6.18 Gimnastyka, 68 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.10 P łyty gramofono 
we 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.25 Koncert 
orkiestry dętej 13.00 Przerwa. 15.45 Wia 
domości gospodarcze. 1600 Pogadanka 
dla, dzieci. 1615 Koncert. 16.45 Obozy wy 
noezynkowe. 17.50 Poradnik sportowy. 
18.05 Pogadanka społeczna. 18.10 Program  
na jutro. 1815 P łyty, 18 50 Pogadanka ak 
tualua. 19 00 Teatr Wyobraźni. 19.40 Pnga 
danka aktualna. 19.50 Wiadomości snorta 
we. 20.00 Muzyka, taneczna. 21.45 Dni pow 
szednie państwa Kowalskich. 2.00 Recital 
śpiewaczy. 2.30 Żniwne nieśni na Śląsku. 
2.50 Wiadomości dzienn’ka. 23 00 ProgT# 
my lokalne

stw ierdzono, że zabitym  jest 25-letni 
Zygm unt Żelazny zam ieszkały przy ul. 
Czeladzkiej 18, — drugim  napastn i­
kiem. był jak  ustalono, znany na te re ­
nie Sosnowca aw anturn ik , Bolesław 
Gołda (Sosnowiec, T w arda  8).

Wczoraj Gołda odpowiadał przed 
Sądem Okręgowym w Sosnowcu 
za sproAvokowanie i udział av zajściu, 
w którym  Żelazny poniósł śmierć.

Sad skazał go na dwa ła ta  yyię-- 
zienia.

E. PHILLIPS OPPEHHEIM

Kuszące oczy 
zbrodniarki

PowieśC k rym ina lna

74:
Oni wszyscy w iedzą bardzo dobrze, 

że tylko ja  jeden mogę rozplatać tę 
gm atw aninę a jeżeli pańska in tenveu- 
e.ia p rzypada i em Avyjdzie na jaAV, już 
ia  ją avvtłumaczę.

-— Proszę, niech pan  pójdzie — na 
legała E stełla  — jeżeli się pan po -pie ­
szy, zdąży pan wrócić tu ta j i !nć 
sprawcę z lego, co pan  zrobił, doić prę­
dko, ab rśm y  zdążyli zatańczyć jeszcze 
raz  na dole przed pana  odejściem. 
Musi pan  to zrobić dla m nie

M areł' pow stał.
— Zobaczę co jest do zrobienia — 

przyrzekł — ale muszę się jednak  za 
etrzedz że  działam  tylko av moim imie 
niu. Jeśli porviedzie mi sie z Brcrma- 
nem, praw dopodobnie sam p rzejrzę  !c 
pap ie ry  i w tedy zrobię, co będę u war 
żał za stosowne.

D ukane skrzyAyił się.
— Za dużo nan wymaga- m łodz;eń 

eze — zauw ażył ponuro. — No ale to 
pozostawim y tak  narazie. Proszę n a ­
tu ra ln ie  pam iętać, że jeśli potrzebne 
będą panu  pieniądze, ma pan  u mnie 
nieograniczony kredyt. Siedem  Recto

rv RoW koło St. Johnes W ood Road. 
N a dole ozeka mój samochód, n szofer 
zna adres.

E ste łla  zerw ała się z m iejsca i od 
prow adziła go aż do drzw i, trzym ając  
pod rękę.

— Nie zapomnę tego nigdy — •ze- 
kła słodko — powodzenia.

RO ZD ZIA Ł X I

Nr. 7 Rectory Row

Gdy M arek Arszedł do małego nędz 
nego saloniku (kosztowało go to nap i­
wek jednego suAverena, dla mocno po 
ta rg an e j służącej i dość gwałtowni ą 
dyskusje z gospodynią) — poznał ocl- 
razu. że B rennan jest p ijany . Zdał so 
bie rów nież spraw ę, że przybycie jogo 
bydo bardzo nie na czasie,gdyż na kann 
pie. z głowa opartą  o ram ię B rennana, 
siedziała yyłaśnie Mille ZoaM atriche. 
Na stole yyidać było resztki jedzenia, 
dwie pusto  butelki od szam pana. fil i  
żanki od kayyy i pudełko papierosów7. 
B rennan p a trza ł przez chwilę w  oszo­
łom ieniu na SAvego niesoodziew7anego

nan a I

gościa. W ielkie oczy dziewczyny wy­
rażał y gnieovne zdumienie.

— Goliat — zaAVolal B rennan z 
n iena tu ra lną  poyyagą. P an  Goliat! 
Oto mój przyjaciel, panno Zono. 
Niech pan usiądzie i nap ije  się z na­
mi.

— Kim  jest ten pan? — zapy ta ła  
M ademoiselle — i co on tu ta j robi ?

— Mój przy jaciel — pow tórzył 
B rennan — wszyscy są mymi p rz y ja ­
ciółmi i wszyscy chcą tego sameg >. 
M nie tam nie chcą. W iem o tym. Ale 
ten to dobry chłop. Ocalił mi życic. 
Mógł mię zostawić av parku  Rich­
mond... Dobry chłop... proszę zadzwo- 
nić, aby podali czystą szklankę.

—„ Czegóż pan chce od pana Bren- 
zapy tala  podejrzliw ie M ade­

moiselle. Nie czuje się dobrze. Nie po 
w inien przyjm ow ać gości. J a  tu  jo 
stem  po to. aby go doglądać.

— W ydaje mi się zupełnie zdrów 
— rzekł M arek dobrodusznie. Mura 
nadzieje że nie przeszkadzam . Nie 
zostanę długo.

Gospodyni Areszła z tacką i szklan 
kami.

— la k  jest w porządku — pow ie­
dział Brennan z uznaniem, mówiąc 
troche Avolniei niż zazw yczaj i bardzo 
wyraźnie... — .Tuż mi niczego więcej 
nie potrzeba. Dziękuje pani, pani Har- 
roisin. M amy jeszcze dużo w ina w ką 
cie. A wiec odszukał mnie pan, panie 
V an S tra tton?

— A więc tak  się pan na.zvAv.-i — 
m ruknęła dziewczyna. — Zdaje mi się 
że słyszałem o panu.

_— To jest moje nazwdsko — p. • - 
t-ggeedził M arek. — Ale i ją  również

słyszałem o pani. panno L atriche
— Mam nadzieje, że sam e dobre 

rzeczy! A zresztą, cóż m nie to obcho­
dzi? Czegóż pan chce od mego przy­
jaciela, pana Brennana?

— No — odpowiedział M arek — 
gdv Dan Brennan się m nie to zapy la , 
sądzę, że będę mógł mu odpowiedzieć. 
W  obecnej chwili p iję  jego doskonale 
Avino

— I bardzo słusznie — m ruknął 
B rennan. — Mówiłem ci, 7oa, że to 
mój przyjaciel.

— Może być twoim przyjacielem , 
ale czegoś chce — upierała się dzieAV 
czyna z błyskiem  w ciemnych oczach.

Brennan śmiał się, aż jego szerokie 
usta  w yglądały jak jam a av tw arzy, a 
m ałe zaczerAvienione oczka sta ły  się 
praw ie zupełnie niewidoczne.

— Tak czegoś chce, wv wszyscy 
czegoś chcecie... To jest zdum iew ają 
ce... Nr. 7 Rectory Row... wcale nie 
piękne miejsce, wcale nie piękna oko­
lica, a tymczasem siedzę tu ta j, w sa­
mym centrum  zainteresow ania. Co z j 
zbiegOAvisko dokoła mnie!

— Gdv pan jest tak szczerze uspo­
sobiony7. czemuż nie opoAviedziec nam 
wszystkiego? Niech pan ooA vie. co za­
mierza zrobić? — p y ta ł M arek

Mademoiselle uniosła gloyyę z pod 
ram ion towarzysza i w yprostow ała My­
na kanapie.

— 1 czemuż m iałby on panu  c >ś 
kolwiek opowiadać? — zapy tała . — 
To ia jestem jego przyjaciółka, to ja  
Aviem, co on zam ierza zrobić. W v wszy 
scv tracicie tylko czas niepotrzebnie.

c- d. n.
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Antoni Kram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

('fltrzesicicn .o pec/ą& H powleseH.
JVvroiM inżynierom  Hacretv&kicniH i 

B urskiem u udało kię w ynaleźć majwyue 
o p a la ją c ą  aa od leg łość.N iestety  m esa jau  
ta, jak ją  nazw ali „bcha‘‘. została i n  wy 
kradziona prze* członków w yw iadu •#- 
ateunego n iejakiego Grybkkiego rai Ga- 
terraana i Beat* K rynicką, k iorsj udało  
*U ponadto nawiązać rem ain  % Burskim .

Przy wynalazcach pozostała tylko mm 
la, aie najw ażniejsza część m aszyny. Pcw  
tdrua próba w ykradzenia tej eceścl za ­
kończyła się śm iercią G rsyw aks w mtó* 
rego w illi za m ieszki wali rbw i'ow o Bur­
ski 1 H ae/ew sk i. W kilka dni polem Ha- 
tuiowskl został porw any na ulicy i w y­
w ieziony z Poznania.

P o łie ja  pod zarzutem  m orderstwa a- 
resztow ała B urskiego. Obrony Burskiego  
podjął sii; szef w yw iadu pod przybrani ni 
nazw iskiem  G rochułskiego i w ten spo­
sób w ykradł p lany .,behy‘‘. P lan y te dal 
do spraw dzenia uwięzionem u H aczewskie 
mu. H aczewski przekonawszy się  o auteti 
tyezności planów — sp a lił je.

153)
— Tak Beciu. Zamordowałem dziś 

w nocy tego zbira, bo wyczuwałem, że 
Damiee o tym podłym człowieku zatru 
wa ci spokój. Musiałem to uczynić i 
uczyniłem dobrze.

— Czy to możliwe?
v ,  —  Zapewniam cię. A wiesz co było 

główną przyczyną mojego postanowić 
nia ? — zapytał.

— Nie wiem; mów.
— On chciał cie zgubić — odparł 

Guterman. — Był w kontakcie z w ła­
dzami i inżynierem Burskim.

— Z Burskim? — zdziwiła stę — 
To niemożliwe; przecież do więzienia 
go nie wpuszczono.

— Wpuszczono, moja Beciu. Nie 
stawiano najmniejszych przeszkód. 
O, z naszego szefa był nieprzeciętny 
spryciarz — uśmiechnął się Ranlimii

— Mów mi. Rachmiiu... powiedz 
wszystko — nastawała kobieta, za in ­
trygowana ostatnią wiadomością.

— Lanicki występował przed w ła­
dzami w roli obrońcy sądowego, adwo 
kata Michała Grochułskiego. Miał bro 
nić oskarżonego przez ciebie inżyniera

Nadmiernie rozszerzone oczy K ry ­
nickiej wyrażały teraz zdumienie. Nie 
mówiła nic. a tylko spoglądała na swo 
jego rozmówce, jakby go nie poznając,

— Domyślasz się teraz, co ci w tym 
wypadku groziło — ciągnął dalej Gu- 
terman, wykorzystując stan K iw nij, 
kieji — Że nie trudno było mu prze­
konać władze o bezpodstawności 
twych obciążających zeznań, nie p< 
trzebuję chyba dodawać. Tobie oczy­
wiście groziło za to wieloletnie więzie- 
nie. o ile w międzyczasie me dokonał 
by na swej byłej agentce okruine<v> 
samosądu. Czyż mogłem za tym do­
puścić. aby Lanicki zdołał wprowadzić 
w czyn swe piekielnie zamysły? - I  
zapylał.

—- Czy tobie chodziło tylko o mnie? 
— odezwała się wreszcie K rynicka 

Możesz-.myśleć inaczej? odpo 
[wiedział niepewnie.

— Mogę dlatego, że Lanicki, choah 
udowodnić niewinność Burskiego, mu- 
siałby w pierwszym rzędzie oskarżwć. 
ciebie i twojego wspólnika — odparł

; szczerze. — A przyznasz chyba, że

większa jest kara za zamordowanie 
człowieka, niż fałszywe oskarżenie.

— Jesteś w Wędzie, moja kochana 
rozumując w ten sposób — uśmiechnął 
się Guterman.— Mnie szef do ostatniej 
cliwiii obdarzył pełnym zaufaniem i 
byłem mu potrzebny. Cóżby zdziałał 
beze mnie, zwłaszcza obecnie, po two­
im wystąpieniu?.. Śmieszna jesteś, 
dziewczyno, ze swymi podejrzeniami.

K rynicka nic nie odrzekła, choć nic 
znaczyło to bynajmniej, aby podzie­
lała zdanie Gutermana. Życie szpie­
gowskie nauczyło ją nitufności, nawet 
w odniesieniu do swoich najbliższych. 
Zresztą do tego. aby nie wierzyć Rn- 
chmilowi, miała zbyt wiele powodów. 
Zamyśliła się i jakiś czas nie odzywa!; 
sie obydwoje. Dopiero po upływie kil­
ku minut Beata, mkby idąc za tokiem 
myśli, przemówiła niemal szeptem:

— Kto wie, czy nie lepiej by się 
stało, aby Lanicki zdołał wprowadzić 
w czyn swoje zamiary... Po co mu 
przeszkodziłeś...

— Opanowuje cię na nowo zgubna 
apatia — skrzywił się nie zadowolony 
Rachmil —- Tak ci mówić nie wolno 
Jeteś młoda i życie dopiero s ię  przed 
tobą otwiera. Życie pełne ponętnego 
uśmiechu — perswadował.

— Nie łudź mnie, skoro sam nie 
wierzysz w s\ve_ słowa. Ty dążysz upar 
cie do celu, który dla mnie nie jest 
żadna tajemnicą, a ja  mam być tylko 
powolnym narzędziem w twoim ręku, 
ja  byłam dotąd w ręku tamtego. To 
jest jasne...

— Posłuchaj mnie, Beato — przer­
wał jej Rachmil. — To. co teraz p ra ­
gnę ci wyjawić, miałem zam iar po­
wiedzieć znacznie później. W błędzie 
jesteś, jeśli sądzisz, że chciałem cię 
użyć iako narzędzia dla sw w b celów. 
Przypuszczam iż miałaś w tym wy 
padku na myśli tajemnicę owego wy­
nalazku. Otóż dziwi cię tq zapewne, , 
jęśli powiem, że plany tego cudowne­
go wwnalązku, znajdują się w moim 
ręku. Odpadają więc zupełnie twoje 
pierwotne przypuszczenia. — Rachmil 
’" - 'a ł  i utkwił niespokojne spojrzenie
' Beacie Krynickiej, oczekując, jakie

wrażenie ta wiadomość uczyni na 1>V' 
łej agentce. Nistety, zawiódł stę w 
swych przypuszczeniach. Krynicka 
milczała dalej, wpatrzona tępo w prze 
ciwległą ścianę i ani jeden mustnii jej 
twarzy nie drgnął dotąd.

— Nie cieszysz się z tego. Beciu? 
— zapytał zaniepokojony. — Przecież 
to dla nas wielkie szczęście; spełnie­
nie najgorętszych marzeń i nagroda 
za tyle nadludzkiego trudu, pełnego 
niebezpieczeństw — mówił szybko, z 
przejęciem, starając się rozbudzić w 
niej zapał.

— J a  nie mam już żadnych marzeń 
żadnych złudzeń — odpowiedziała 
bezdźwięcznie, z wyraźną apatią. — 
Nie wderzę w szczęście, ani w łudzi 
Pragnę tylko spokoju •  okoiu wiecz­
nego... Zapaść w sen nieprzerwany, 
obrócić się w nicość...

1 on tego pragnie, ten podły — 
wycharczał Rachmil. — O tw orzyć 
szczęście temu podłemu człowiekowi, 
którv pogardził twą płomienną miło­
ścią. O, on chciałby twej śmierci — 
podniecał ją — gdyż wówczas odzy­
skałby utraconą chwilowo woln L -, 
aby oddać swe serce innej kobiecie. 
Aby ją  zawsze mieć przy sobie i obda­
rzać pieszczotami, których tobie po­
skąpił; aby być z nią szczęśliwym. ..

— Milcz! — przerwała mu Beata i 
w jej ciemnych, przepastnych ocm di 
rozgorzały płomienie.

— A widzisz... — ucieszył się Gu- 
terman.

— Pozostaw mnie w spokoju, pro­
szę. Niech to wszystko rozważę... w 
głowie mi się mąci — szepnęła i o par­
ła się ciężko o poręcz krzesła.

— Rozważ... — zgodził się Rachmil
Tlprzytomnij sobie to wszystko,

czego doznałaś od tego człowieka, a 
wówczas zmienisz radykalnie swe s ą ­
dy, A na mnie licz zawsze. Odwiedzę 
cię niebawem.

d. c. i i .

C2I>OWIEK: PRZED sądem

.Prenumeratę Ogłoszenia
p rz y jm u ją  dla.

„Expresu Zagłębia"
adm in istracja  w Sosnowcu^ Teatralna 1-a 

oraz oddziały i agencje; 
w BĘ D Z IN IE . Sączew skiego 29 
w D Ą BR O W IE. 3-go Maja 14

„ Kr. Jad w igi (róg Naru­
towicza) 

w CZELADZI. Bytom ska 31 
w GRODŹCU, Legionów  
w ZA W IE RC IU . 3-go M aja 5 
w K IELCACH , M arszalka Focha 28 (róg  

Sienkiew icza) 
w OLKUSZU. K ordaszcw sbi (kiosk)

>• Kondek (kiosk w Rynku)

Kiedy buchalter zakochany

W Y ŻSZE P R A W O .
W ie lk i a k to r  f ra n c u sk i T a lm a  byl n a  

in ię tn y m  w ędkarzem . G dy pew nego razu  
nad  m a ły m  jez io rk iem  w B re to n ii łow ił
ry b y  bez pozwolenia^ p o ja w ił się  n ag le  
obok n iego  p o lic ja n t i h u n k ą l zgóry-.

— J a k ie m  praw em  p a n  tu ta j  łow i ry  
by?

l a k n a  podn iósł się  z godnośc’ą. obej 
rz a l p o g a rd liw ie  p o lic ja n ta  od stóp  do 
g łow y i w y k o n u jąc  te a tr a ln y  gest, rzekł.

P ra w e m  p rzew ag i g en ia ln e g o  d u ­
ch a  nad nędzną k re a tu rą !

P o lic ja n t sk łon ił sę n isko  i p rze s tra sz o  
fiym  g łosem  w y ją k a ł:

Zechce m i p an  ła sk aw ie  w ybaczyć. 
N ie m ożna przecież znać tak  d n k ła d n ’’e 
W szystkich p raw !

PO RÓ W NANIE.
O p o w iad a ją , że sw ego czasu  W ik to r 

D ugo a d o ro w a ł p ew ną bardzo  b rzydką 
jn a rk iz ę . G dy je d e n  z p rzy ja c ió ł poety  
w y ra z ił zdziw ienie z pow odu tak  niezw y 
k łego  g u stu , w ieszcz odparł.

— W idzisz, d ro g i p rz y ja c ie lu , b rzydk ie  
k o b ie ty  są .lak tru d n i k lasycy . Jeże li się 
r az do n ich  n a b ie ra  sm aku , w szystko  m 
n ’ n rz e s ta je  in te resow ać .

Zakochany buchalter kalkuluje swe u- 
czucia z ołówkiem  w ręku zastanaw ia się  
uad każdym  słow em  i liczy . D opiero po 
sporządzeniu bilansu  kom unikuje stronie 
przeciwnej, że jest gotów  na wszystko.

F ak t tak i zdarzył s ię  z® znakom itym  
fcilansistą panem M ichałem  W ydrą. Uta  
ientow any ten znawrca księgow ości han  
dlow ej, pom im o iż. liczy już ponad 58 D t  
zakochał się w m łodej i  fcrtycznej wdow 
ce. pani Jagu si. Zakochał się  tak, jak mo 
że pokochać m ężczyzna o gołębiem  sercu 
5 w spaniałych  walorach charakteru:: 

M ilczał, łyk a ł gorycz, cierpiał, wzdy 
chał. krzyw ił twarz, jakby siedział na 
krześle u dentysty i m arzył. M arzył o 
naej. o sw ej w ybranej. Czasam i przez 
m głę dym u od papierosa w idział jakby  
żyw cem  sfotografow an y w eselny po­
chód z m uzyką i wódeczką.

Zasiadł do stołu , w ytarł stalów kę o ły  
sinę i zaczął lis t  do pani Jagu si, jak przy 
sta ło  na buchaltera:

P an i Jagu siu ! P rzeglądając konta  
serca m ego. znalazłem  na pozycji Jej k il­
ka liczb, w ym agających  natychm iastow ej 
regulacji.

Ne jestem  z zawodu m uzyk, żeby pisy-

Z E  S P O R T U
Groźba rozłamu

W W A R SZA W SK IM  OZPN.
Z arząd  P o d o k rę g u  robotn iczego  W OZPN 

w ydał k o m u n ik a t, w k tó ry m  zaw iadam ia , 
ze w szelk ie  ew e n tu a ln e  san k cje , k tó rem i 
W O Z P N  grozi ,.Zniczow i“ za n ie p rz y stą  
p ie n ie  do ro zg ry w e k  w l id z e  okręgow ej, 
tra k to w a n e  będą ja k o  w y m e rz o n e  prze 
ciw ko w szy stk im  klubom  robo tn iczym , 
zrzeszonym  w P o d o k rę g u  i .-Znicz" w da 
u y m  w y p ad k u  o trz y m a  ca łk o w ite  po p ar 
cie ze s tro n y  w szy stk ich  w ładz sp o rtu  ro  
li o tri i czego.

N a raz ie , ja k  w iadom o. .^Znicz * zaw ia 
dom ił WOZPN. że w ro zg ry w k a ch  w I.i

wać m elodie, n ie jestem  poefą^ bypisyw aó  
w ieiszyk i. S iln iejsze stokroć są słow a, o- 
parte na licznych i  dokładnych kalkula  
pjacii. Po prostu ..m a:‘ pani u m nie w szyst 
ko, a  ,.w inna“ mi pani drobnostkę. M yślę 
— trochę uczucia. K ropelkę sentym entu, 
całusik  i... Zresztą, jak tw ierdzi poeta, każ 
de saldo w yrów na się  wówczas, gdy po je  
dnej stron ie i po drugiej będą równe poz 
zycje. W ydaje mi się, że bardziej dobra 
nej pary n ie m a. P an i jest wdowa, ja  po 
chow ałem  sw oją m łodość dla pani. pani 
jest taka_ a ja ow aki. W ięc. proszę o ryeh  
łą odpowiedz i kreślę s ię  z poważaniem , 
w oczekiw aniu  łaskaw ej odpowiedzi — 
M ichał W ydra.

P an i Jagu sia  zareagow ała na ten lis t  
nieco inaczej, niż zakochany przypuszczał 
ł o prostu, korzystając z okazji, w ylała  
mu przez okno na głow ę zawartość im ­
bryczka do kawy. W wyniku tego kropnię 
to pani Ja g u si przykrą karę policyjną.

Tak, moja pani Jagu siu  zapłaciła  pa 
ni grzyw nę, złam ałaś pani życie baclialte 
row i i poza tym  pozostaniesz teraz wda- 
wę do grobowej deski. «*

M iłości buchaltera nie odrzuca się  ni 
gdy!

d re  okręgow ej- udz ia łu  n ;o weźm ie i p ie rw  
szy m ecz n iedz ie lny  z „H uraganem * w W o 
ło m in ie  oddał walkowrerem .

Mesz bokserski w Sosnowcu
S L A V IA  — M A K K ABI.

S la v ia  z R udy k tó ra  w m is trzo stw ach  
boksersk ich  Ś ąska  w ykazu je doskonalą  
fo rm ę, w y jeżdża w nadchodzącą niedzielę 
dn. 29 s ie rp n ia  do Sosnow ca, gdzie spo tka 
się  z m ie jsco w ą M akkabi. — S la v ia  wy»y 
la  do  Sosnow ca sw ój n a jlep szy  sk ład . a  
m ian o w ic ie : A dam iec, Sus I I  Janas^  K to 
pot. F la sz y ń sk i, P a te ro k , J o s :u lek  i Gło 
dek.

Zakład zegarmistrzowski 
WŁODZIMIERZ NIEPOŃ

egzystuje od 1919 r.
mieSCi, p r l y  a l 'W  3-go M aja w podworzu, gm ach hotelu  

V ictoria, naprzeciw  dworca kolejo­
wego. D rugie w ejście od ul. W ar- 

szaw skiej 1.
Prow adzony przez fachowca P rzyj­
m uje w szelkie roboty wchodzące w 
zakres zegarm istrzostwa, to jest: 
szfopery, repetiry, zegary kontrol­
ne, elektryczne, wieżowe itp. W yk o­
nanie solidne, gw arancja 3-ch letnia  
na sprężyny do zegarków kieszon- 

kowych gw arancja jeden rok.

5ukcesy Polaków
W M ISTRZOSTW ACH ŁUCZNICZYCH  

ŚW IATA .

R o zeg ran e  w P a ry ż u  zaw ody łucznicze 
o m is trzo stw o  św ia ta  zg rom adziły  ogółem  
72 zaw odników  (49 m ężczyzn i 23 kob ie ty ) 
z 19 państw .

R ep rezen to w an e  by ły : P o lsk a . A n g iia  
A m eryka , B elgia , C zechosłow acja, F in" 
lan d ia . F ra n c ja , N orw eg ja , S z w a jc a r ia  i 
Szw ecja.

Z P o lsk i s ta r to w a ło  5 zaw odników  i 4 
zaw odniczki.

O gólne w ynik i zaw odów  ju ż  pod aiiśm y  
J a k  w iadom o. P o lsk a  zdoby ła m is trzostw o  
sw a ta  panów  i w icem is trzostw o  św ia ta  
-pań.

O gółem  zespól p o h k i zdobył 12 n ag ró d , 
z tego  8 zło tych  m edali.

W  k o n k u ren c ji panów  P o lacy  zdobyli 
dw a ty tu ły  m is trzo w sk ie  zespołow o, 5 
p ierw szych  m ie jsc  4 d ru .g ie  i 1 trze -m  
w ro zg ry w k ach  zespołow ych o raz  m is trz a  
siw o i w icem istrzostw o  w ro zg ry w k ach  
in d y w id u a ln y ch  a w poszczególnych  kon­
k u ren c jach  jeszcze 5 d ru g ic h  m ie jsc  i jo  
dno trzecie.

W  k o n k u ren c jac h  p ań  uzyskaliśm y  je  
den  ty tu ł  m is trzo w sk i zespołow y a w po 
szczególnych ro zg ry w k a ch  zespołow ych 
cz te ry  p ierw sze m ie jsca  i 6 d ru g ic h . W  
ro zg ry w k ach  in d y w id u a ln y ch  zdoby liśm y  
trz y  p ierw sez m ie jsc a  cz te ry  d ru g ie  i dsva 
trzecie.
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Zdjecie nasze przedstawia skoezkaSznajdera, który po meczu z Niemcami 
zdobył pierwsze miejsce, uzyskując wy nik 3.90 mtr.

Przegrana Warty
W BERLINIE.

W ii(b. niedziele W arta rozegrała w 
Berlinie mecz z drużyną Union Gbersoho 
eneweide. przegrywając nieznaczire 3:4 
12:2). Pierwsza połowa wykazała znaczną 
przewago. W arty, która przewyższała prze 
eiwnika technicznie i taktyezire. Po zmia 
uią pól gra była wiącej wyrównana, nio

mniej zaznaczyła się również wyższość 
W arty. Poznańczycy n:e umieli niestety 
swej przewagi uwidocznić cyfrowo.

Nowy rekord świata
NA ICO MTR.

Znakomity sprin ter amerykański Ben 
Johnson ustanowił nowy rekord świata w 
biegu na ICO m tr. wynikiem 10 2 sek.

Strażacy pracują nad usunięciem i wie, w czasie niedzielnego meczu lek 
wody z ..reprezentacyjnej’1 bieżni na I koatletycznego Polska — Niemcy, 
stadionie W ojska Polskiegi w W arsza ■

Babcia
t a k ż e  w i e . »

co slą w naszem Zagłębiu dzieje 
i u których kupców kupuje sio 
dobrze i tanio. Czyta ona co­
dziennie „EXPRES ZĄGŁil- 
BIA“ od A—7, i gdy wWcjjjj- 
nie mowa o zakupach ł drogich 
czasach, w podziw wprowadza 
swą znajomością rzeczy i cen 1 
daje dobre rady. Który kupiec 
chce mieć powodzenie, ten ogła­
szać się musiJm

i

Mi
■J. Ąj A lw|il

*  „EXPRESIE ZABtĘBIA"

I P r a c a  na maszynie do s z y c ia
szybko męczy, o ile wysiłku mięsni ludzkich nie zastępuje motorek 

|  elektryczny.
Cena zł. 165,— na 10 rat miesięcznych

§ Bliższe inform acje i demonstracje w sklepie Elektrowni, Sosnowiec, 
1 Piłsudskiego 18.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

' Film n

W r o i  gl. sl

Nad|

I KINO „ZAGŁĘBIE" |
DZIS OSTATNI DZIEŃ

T R U X A
.(grodzony na tego rocznej wystawie film. w .Wenecji ,

p n a  tanscrKa LA JANA, linoskoazek H SfELZEH i in.
program pełny reportaż ZLOTU SOKOŁÓW w Katowicach 

Pocz. seansu w niedzielę o g. 3,30.

Kino-Teafr

„ P A T R I A "
1. Marcinkowski 

i S-ka 
w Sosnowca 

dawniej kino „Pałace"

o o

Niezapomniana b oha te rka  filmu „Mayarling“

D an ie lle  D arrieux
w filmie

KLUB KOBIET
BILETY OD 25 GROSZY

Kino-teatr „£DEN“
I. Wielki film sensacyjny

Krwawe perły
W rolach gl.: SPENCER TRĄCY 

i MYBNA LOY.
II. Ścinające krew w żyłach bohater 
skie przeżycia króla Cowboyów Ken

M aynarda w filmie

Biały Tarzan
   -  __  s_____ ____ ■
Początek T seansu o godz, 17, w nij£- 
- - " y -  ~ó godzi 1 5 .________

DROBNE OGŁOSZENIA
N AU K A  I W YCHOW ANIE

7 A PISY na

KURSY
BUCHALTERYJNE,

STENOGRAFII
oraz pisania, liczenia na maszynach 

MICHAŁA

KOŁACZKOWSKIEGO
Bodziu, Sączewskiego 25. Przyjm uje se- 
k re taria t codziennie Zniżki tramwajowe.
Niezamożnym stypendia.______________
ZATWIERDZONE przez Kuratorium (L 
kif,gu szkolnego Kraków

ROCZNE KURSY 
HANDLOWE 

Dra K. STATLERA
w Będzinie, uhM odrzojowska 44, teł. 71682 
przyjmuje zapisy codziennie oprócz n ie­
dziel od 10—13 i 16—19. Zniżki tram waju
we. Niezamożnym ulgi

PO SADY I PRACĘ

NAUCZYCIELA z pełnymi kwalifikacja­
mi. poszukuje prywatna szkoła powszach 
na im H. Rzadk’ewiczowej w Sosnowcu. 
ul. Rudna 5.
POTRZEBNY chłopiec obeznany w pie- 
karstw  e. Fr. Krawiec. Ząbkowice. 11-go
Listopada.

Spółdzielnia Kredytowa
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO

z ogr. odp.
w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego 14.

BanK przyjm uje wszelkiego rodzaju 
wkłady na rachunki czekowe, loka­
ty terminowe oraz książeczki oszczą 
dnościowe dając najwyższe oproCen 
towanie. Udziela kredytów krótko­
terminowych oraz rzemieślniczych 
ulgowych.^ Załatwia, inkaso w eksli-i 
dokumentów za minimalną opłatą.

PISANIEM  adresów każdy zarobi, nawet 
osoby zatrudnione. Za każdy tysiąc płacą 
zł. 10. Jasnowidz Psychografolog Abdel— 
IJanim  gw arantuje przy tej pracy zarobek 
minimum 100 złotych mesiącznie. Wprowa 
dza każdego na Nowy Tor Życia oraz ze­
staw ia analizy- grafologiezne. horoskopy, 
przepowiada przyszłość. Podać dzień, mie- 
sicą. rok urodzenia, załączyć zlotogo znacz 
kami na porto. Adresować: Abdel-IIanim 
Lwów 15, Cerkiewna 18-21.

LOKALE

LOKAL sklepowy na restauracją lub pi­
w iarnią i mieszkania podwójne do wyna 
je,cia. Chemiczna 2o obok stacji Będzin, 
dom sukc. Skrobała.
POKÓJ umeblowany, niekrąpujący w Dą 
browie poszukiwany dla pana na stano­
wisku. Zgłoszenia filia „Expresu" Henro­
wa.

KUPNO  I SPRZEDAŻ

OPIEKUNKA do t rzec h m i es i eezn ego
dziecka, a  zarazem dobra gospodyni po­
trzebna natychmiast. Zgłoszenia: Lwow­
ska S/V blok m. 43
POTRZEBNY' sprzedawca ciastek. Sosno 
wiec, Prez. Mościckiego 11. Cukiernia 
.Ziemiańska*.

Wydawca: Helena Monsiorska. -  R*d. naozelny: li, twlerk, — Druk. .^ p r e e  tfagłębia*' Sosnowiec. Teairalnr 1-a.

POMNIKI
i rzeźby artystyczne w dużym wyborze 
oraz wszelkie wyroby betonowe poicca 
tanio ..WIKTORIA", Dąbrowa, ul. Ivról. 
Jadwigi 46. Telefon 68-436. 25-letnia gwa­
rancja.

ŻGITHIONE DOKUM ENTY

TONDOS STANISŁAWA zgubiła książ­
ką Ubezpieczalm Społecznej wydaną w 
Sosnowcu.

ROŻNE

WP. STANISŁAWOWI KOTOWICZOWI
kierownikowi Fabryki „Vesten“ w Olku­
szu za pomyślne załatwienie sprawy, 
składam staropolskie . Bóg zapłać1*. Leon 
Mączka. Kazimierz k/Strzemieszyc,

- -  Red. odp.: Tadeusz Lłpslti.


